
Sr. r69 (546) Warszawa, .Kiedz ela 27 Kwietnia 1919 rokn. Rok XXV.

r o i i o t i i o z y
m m 'v m  ■

W arunki p re n u m c ra ty i
W Warszawie miesięcznie Mk. 5.— 
Na prowincji „ „ 6.—

C eny o g ło szeń .
Za wiersz petitowy lub jego 

miejsce l i k .  f.20
Za ogłoszenia drobne 15 f. za wyraz

“ ,iT,; M» ,3rr"g?wsr-w i i i . ■■■ !■■■ wh.i—■■« r m Smm

.O B O T T fl
"ORGA
POLSKIM PARTY!
SOCYAUSTYCZn&JJ

p r o l ł t a r j  u s z e  w s z y s t k i c h  K R A J Ó W ,  Ł f t C Z C I Ł  S l U

W a re c k a  7.

R edak tor naczelny przy jm uje 
Interesantów  od 1 do 2 popoł.

Za zw rot rękopisów  redakcja 
nie odpow iada.

T ele fo n  120-13.

20  fen .
I\if M*V U ir> M 1*M̂ Ta ‘r*Ti||C>

Towarzysza i T ow arzyszki!
Pam iętajcie o Św ięcie  I-go Maja!

folska Partja Socjalistyczna.
K lech ży je  I Klaj I 

T o w a rz y sz e  i T o w arz y sz k i!
Trzydzieści lat upłynęło od chwili, gdy 

M iędzynarodowy Zjazd Robotniczy w Pary­
żu powołał p ro le ta ria t wszystkich krajów 
do jednoczesnej m anifestacji swoich sił i 
Wyrażenia swojej nieziom nej woli obalenia 
ustro ju  kapitalistycznego.

Od trzydziestu lat w dniu tym wiosen­
nym, w dniu  buazenia się natury  do nowe­
go życia — stają zw arte szeregi robotnicze, 
podające sobie dłoń poprzez lądy i morza, 
aby rzucić wyzwanie Starem u" św iatu wy­
zysku i ucisku.

P ro le tarja t polski jeden z  pierwszych 
w rodzinie robotniczej przystąpił do świę­
towania tego dnia walki robotniczej.

SJimo ok ru tne prześladow ania, mimo 
przem oc najeźdźców— robotnik polski zaw­
sze w dniu tym, pełen zapału i wiary, czy­
nił przegląd swych sił i duszę rozpierała 
mu radość, że szeregi jego coraz potężniej­
sze, coraz liczniejsze i świadomsze.

Cztery hasła  były dla nas w dn iu  tym 
ł>ojowym zaw ołaniem :

Niech żyje Niepodległość!
Niech żyje 8-io godzinny dzień roboczy!
Niech żyje socjalizm!
Niech żyje m iędzynarodow a solidar­

ność proletarjatn!
Dziś stoimy wobec częściowego urze­

czywistnienia niektórych z tych haseł. Nie­
podległość Polski dzięki niestrudzonem u 
Wysiłkowi ludu pracującego —  oblekła się 
w żywe ciało. 8-io godzinny dzień roboczy, 
dzięki uchwyceniu władzy w dni listopado­
we przez Rząd ludowy — urzeczywistnił 
się w ogrom nej większości rodzajów pracy. 
Praca nasza i w alka dala już pierw sze owo­
ce. Lecz jest to tylko wstęp do tych walk, 
k tó re stoczyć musimy! Nędza i wyzysk gnę­
bią k lasę robotniczą. Bezrobocie szerzy się 
coraz bardziej. Głód jest codziennym go­
ściem większej części rodzin robotniczych. 
Choroby straszne dziesiątkują p ro le ta rja t 
A wolność naszą niszczy burżuazja. Pano­
r y  się reakcja w Polsce —  dławi i m orduje 
k lasę robotniczą. —  I święto 1 m aja, k tó re 
teraz obchodzimy, m usi się stać św iętem  
Walki proletarjatu  o odebranie Polski z rąk  
sprzedajnej bnrżuazji, zaprow adzającej w 
R epublice najsrom otniejsze policyjne rzą­
dy, tam ującej wszelkie reform y społeczne. 
Święto 1-go m aja musi się stać świętem  
Wyzwolenia klasy robotniczej w Polsce.

Proletarjusze wszystkich krajów 
cie aięl

K rótkie rządy burżuazji w Polsce dały 
się aż nadto we znaki ludowi pracującem u. 
Nic się nie polepszyło. Wszystko się pogor­
szyło. Burżuazja musi poczuć 1-go m aja, że 
dni jej panow ania są policzone. P ro letarja t 
cały musi się zespolić, aby rządy burżuazji 
obalić i zaprowadzić rządy ludu pracujące­
go m iejskiego i w iejskiego, k tóre jedynie 
mogą usunąć wyzysk ł nędzę.

Na czoło haseł majowych wysuwa się 
teraz urzeczywistnienie Niepodległej Zjed- 
nocznej R epubliki Ludowej, zrzucenie ja­
rzm a kapitalistycznego, energiczna praca 
nad budową ustroju socjalistycznego.

W ojna musi ustać. Skończyć trzeba 
z grabieżczym i zaborczym m ilitaryzm em . 
Siła zbrojna, oparta na dem okratycznej or­
ganizacji, m a służyć jedynie do obrony Nie­
podległości. P recz więc z im perializm em  
obszarników  i burżuazji! Domagamy się po­
koju, opartego n a  praw ie narodów  stano­
wienia o sobie.

Święto majowe, to święto m iędzynaro­
dowej solidarności ludu pracującego. Niech­
że w dniu tym na całym świecie rozebrzm i 
potężne hasło : łączmy się robotnicy! —  na 
swojej ziemi tw ardo stojąc, urzeczywistnij­
my związek bra tn i wyzwolonych ludów 1

Niech pogodzą się wolne, niepodległe 
i zjednoczone narody, niech zrosną się po­
d arte  przez wojnę i zabory ciała ludów —  
miech zakwitnie ład socjalistyczny!

Okres, k tóry  przeżywam y, jest okre­
sem Rewolucji. Rewolucja w re wokoło. Re­
wolucja dojrzew a u nas w Polsce. Niechże 
ten 1 maj zw iastuje nam  rychłe zwycięstwo. 
Przyszłe święto m ajowe obyśmy świętowa­
li —  wyzwoleni!

W  dniu  1-ym m aja święto powszechne! 
Niech w mieście i na wsi, niech wszędzie 
w całej Polsce ustanie praca! Niech tłumy 
robotników  m iejskich i w iejskich wylegną 
na ulice, by w sposób pełen  powagi, ze spo­
kojną dumą manifestować w ielkie swoje 
cele! Niech pow ieją Czerwone sztandary—  
znak nowego św iata wyzwolonej pracy!

Niech żyje N iepodległa Zjednoczona 
Polska Socjalistyczna!

Niech żyje m iędzynarodow a solidar­
ność proletarjatu!

P recz z rządam i burżuazji!
Niech żyje w ładza klasy robotniczej 

m iast i wsi!
Niech żyje rew olucja!

W arszaw a, d. 17-go kw ietnia 1919 r.
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Uchwała o święcie 1-go Maja.
Narada R. D. R. wzywa proletarjat miast i 
Polskiej Republiki do m anifestacyjnego, 
nu.ącego liczbą, oraz silą — wzięcia u- 

dzi atu w bojowem święcie proletarjatu w dniu 
*•00 maja.

Narada R. D. R. wzywa rzesze pracujące 
bezwzględnego strajku powszechnego, po. 

*®oa klasowym organizacjom politycznym i  aa-

6) Niech żyje międzynarodowa solidarność 
proletarjatu.

6) Precz z ustawami wyjątkowemi i prze­
śladowaniem klasy robotniczej.

7) Uwolnić więźniów politycznych.

wedowym urządzić wiece i  pochody demon­
stracyjna.

Jako hasła bojowe w dniu 1 Maja Narada 
R. D. R. stawia:

1) Niech żyje Niepodległa Polska Republi­
ka Socjalistyczna.

2) Niech żyją Rady delegatów robotni­
czych.

3) Niech żyje socjalizm.
4) Niech żyję i  Maj.

Instrukcja wyborcza na Zjazd R. D. R.
1) Narada Del. Rob. poleca wszystkim K. 

W. R. D. R. przeprowadzenie u siebie wybo­
rów na Zjazd R. D. R. na następujących zasa­
dach:

Mandaty muszą być wydane przez K. W. 
z jego pieczęcią i podpisami.

U w a g a .  Partje polityczne, wchodzące 
w siklad Rady mogą delegować mężów zaufa­
nia, którym przysługuje prawo protakulanniie 
zaik west jonować wybory,

2) Rady reprezentujące od 300 — 500 ro­
botników wysyłają jednego delegata na Zjazd.

3) Rady, reprezentujące powyżej 500 ro­

botników, wybierają 1 del. na każde 500 rob., 
przyczem reszta większa nóż 250 rob., ma pra­
wo wysiania 1 deL

4) Rady, liczące mniej niż 300 robotników, 
łączą się z sąsiedni enii w granicach pow iatów.

Wybory są jawne przez podnoszenie rąk, 
przyczem decyduje zwykła większxść głosów. 
Głosuje się na poszczególnych kandydatów.

5) Wybory mogą być proporcjonalne (glo­
sowanie na listy), jeśli zażąda tego grupa wy­
borców liczebnością swą gwarantująca ounaj- 
mniej jeden mandat.

U w a g a .  Dla określenia liczebności ta­
kiej grupy należy wziąć pod uwagę K ilorazu 
wyborczego.

6) Narada R. D. R. wzywa komitety fol­
warczne do powiązania się w R. D. R- i wybra­
nia na ogólnych zasadach del. na Zjazd R. D. R.

U w a g a .  Poleca się większym R. D. R. 
zainicjowanie wytworzenia R. D. R. na wsi.

XVI Zjazd P. P. S.
(Dokończenie sprawozdania z posie- , 

dzeniia rannego w drugim dniu obrad, a 1 
mianowicie przemówienia tow. tow. Dre­
szera, Kwapińskiego i innych podamy po 
zjeżdzie. Redakcja).

D rugi d z ień  o b ra d .
Posiedzenie popołudniowe.

Otworzył posiedzenie tow. Pużak o g. 3 
i pół pp. wznawiając obrady nad sprawozda­
niem C. K. R.

K l i m a s z e w s k i :  Tendencje rozłamo­
we w pairtji są objawem chronicznym w chwi- 
li, gdy partja się rozwija i rośnie w silę. Na­
czelnemu kierownictwu partja zawdzięcza 
swą silę. Nie należy rozwijać bezcelowej kry­
tyki co do przeszłości, jeżeli nawet były błę­
dy. Musimy mówić o przyszłości. Należy obsa- 

; dizić wszystkie placówki, na których możemy 
! rozwijać swą siłę. Zadowolić wszystkich nie­

podobna. Burżuazja czeka na ferment wśród 
proletariatu, korzysta z naszych błędnych kro­
ków. Jeżeli sami mamy dostateczną silę, to 
musimy dążyć do władzy, do dyktatury 
P. P. S.

Nie należy marnować sil na bezpłodną 
krytykę. Chodzić nam powinno o postulaty 
na przyszłość. Proletarjat musi uchwycić wła­
dzę i nie wypuścić ze swoich rąk.

M a l i n o w s k i :  Muszę sprostować błę­
dy, które popełnij Kwapiński w oświetleniu 
przeszłości. P. P. S. nie rozbrajała okupantów. 
XIV zjazd straci! czas na gadanie o rewolu­
cji socjalistycznej. Fakty przewrotu stwier­
dziły, że P. P. S. nie była zdolna objąć władzy. 
Organizacje partyjne na kilka tygodni przed 
przewrotem wykazały bezradność i nieudol­
ność. Rozbrojenia dokonywały organizacje P. 
O. W. Rząd w Lublinie miał charakter rewo­
lucyjny, wiele rzeczy było wyjętych z progra­
mu P. P. S. Organizacje pogotowia były b. nie­
liczne w porównaniu z tein, oo miała P.O. W. 
Bojowy nastrój proletarjatu był silny, ale kie­
rowników i sil zorganizow łych nie było. By­
ła obawa przed ryzykiem i wahanie. P. P. S. 
była tylko inicjatorką, ale dla praktycznego 
wykonania zbrakło ludzi i siL Rozporządze­
nia C. K. R. były ignorowane.

Dyktatura paaiji jest i mojem marzeniem, 
ale boję się czy P. P. S. odpowie temu ma­
rzeniu w danym momencie. Brak nam ludzi 
już teraz naw et na obsadzenie takich placó­

wek, jak rady miejskie. Krytykować należy 
całą partję, a nie C. K. R.

W ezasie przewrotu masy pójdą za na­
szymi obietnicami, ale później musimy nasze 
obietnice spełnić. Dziś musimy się do tego 
przygotować, aby wyszkolić ludzi do wykona­
nia tych zadań.

K w a p i ń s k i  odczytuje rezolucje opo­
zycji, które brzmią jak następuje:

Wysłuchawszy sprawozdania Centralne­
go Komitetu Robotniczego XVI zjazd P. P. S. 
stwierdza:

1) Stworzenie z  inicjatywy C. K. R. Rządu 
Ludowego, w którego ułożeniu tkwił kompro­
mis proletarjatu z drobnomieszczaństwem o- 
ra .  wielko i średnto-rolnymi chłopami, repre­
zentowanymi przez ludowców, okazało się 
całkowicie błędnym, wobec tego, że rozwiąza­
lne sprzeczności klasowych, na gruncie budo­
wy Niepodległej Polski, możiiwem jest tylko 
drogą rewolucji socjalnej: obalenia władzy 
kapitału i ujęcia całej władzy przez proleta­
riat miasta i wsi, celem przebudowy Polski 
ma Republikę Socjalistyczną;

2) Dobrowolne oddanie władzy Rządu 
Ludowego w ręce burżuazji, zamiast przywo­
łania proletarjatu do walki z burżuazją i na- 
danta istotnej siły jego organizacjom — Ra­
dom Delegatów Robotniczych, było ze strony 
C. K. R. fatalnym krokiem, który na barki 
klasy robotniczej włożył ciężkie brzemię dyk­
tatury burżuazji;

3) Odwołanie w ostatniej chwili strajku 
powszechnego w dniu 13—14 marca, w chwi­
li, gdy strajk ten przygotowany w całym kra­
ju miał się stać potężną manifestacją proleta­
rjatu przeciwko represjom burżuazji, było 
złamaniem rewolucyjnego wystąpienia prole­
tarjatu, które w konsekwencjach swych do­
prowadziło do umocnienia reakcji i ośm iele­
nia jej do rozciągnięcia stanu wyjątkowego 
na całe b. Królestwo;

4) Polityka sejmowa klubu poselskiego, 
która w obliczu panującej w kraju dyktatury 
burżuazji, polegała na współpracownictwoe a
hlirilTAWUnn SaIidu nuH om
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twem Republiki demokratycznej, co wyraziło 
eię przedewszystkiem w 1) Manifeście posłów 
socjalistycznych, 2) głosowaniu za sojuszem z 
kontrrewolucyjną koalicją i pożyazką wojen­
ną—jest zgoła sprzeczna z rewolucyjnemi tra­
dycjami P. P. S., interesami ludu roboczego i 
ziadaniami rewolucyjnej przebudowy Niep> 
dległej Polski na Republikę Socjalistyczną.

Zważywszy powyższe XVI Zjazd P. P. S. 
stwierdza, że C. K. R. i podległy mu klub po­
selski, nie spełnił włożonego nań zadania, 
prowadlząc politykę partjd po drogach fałszy­
wych, zgubnych dla interesów rewolucji so­
cjalnej w Polsce.

XVI Zjazd P. P. S. stwierdza, że przed 
proletarjatem Polski stoi zadanie obalenia 
drogą rewolucji socjalnej rządów burżuazyj- 
nych, opartych o reakcyjny Sejm i ujęcia ca­
łej władzy w ręce wyłonionego z Rad Del. 
Roo. rządu socjalistycznego, celem przebudo­
wy Polski na Republikę Socjalistyczną.

Ż a r s k i :  Krytkuję nie C. K. R., a limję 
po której szła paTtja pod swem kierownic­
twem. Wyłonienie Rządu Ludowego było w 
łprzecznodci z zadaniami partji socjalistycz­
nej. Socjalizm mogą realizować tylko ci, któ­
rzy są w nim zainteresowani. Rząd ludowy 
przyjmował dio swego składu przedstawicieli 
burżuaeji ł drobnomieszczaństwa, wrogów 
socjalizmu. Ten błąd pociągnął za sobą sze­
reg dalszych ustępstw .Pierwszem z nich było 
ustąpienie rządu Lubelskiego — rewolucyj­
nego — na rzecz legalnego rządu Warszaw­
skiego. Ordynacja wyborcza demokratyczna 
pomogła burżuazji utrwalić swą władzę. Do­
póki burżuazja ma kapitały, demokratyzm nic 
nie zdoła urzeczywistnić. Rząd ludowy me 
wezwał proletariatu do obrony swojej wła­
dzy, gdy ona była zagrożona. Teraz stokroć 
trudniejsza jest walka o władzę. Rząd ludowy 
hamował rozpęd rewolucyjny.

W Sejmie nie budzono świadomości re­
wolucyjnej. Czynami stwierdzano solidarność 
z burżuazją, przy głosowaniach o poborze, 
sojuszu z koalicją. Burżuaaja polska nie obro­
ni niepodległości, zawsze gotowa ją przehan- 
dłować. Przede wazysrtkiem należy walczyć z 
burżuazją — to jest główny nasz wróg we­
wnętrzny. Nie można współpracować w Sej­
mie z burżuazją. Przygotowywać należy pro­
letariat do chwili wybuchu, wyjaśnić mu, że 
musi wziąć władzę w swoje ręce.

Z a r e m b a :  Krytyka opiera się często 
na błędnem ujęciu ideologji P. P. S. Nietyiko 
sprawa niepodległości decydowała o wytycz­
nych naszej taktyki, która wychodziła z zało­
żeń ekonomicznych. Niepodległość uważaliś­
my za pierwszy najważniejszy krok w urze­
czywistnieniu socjalizmu. Niby łogkane argu­
menty opozycji opierają się przeto na błęd­
nem założeniu.

Koncepoja Rządu ludowego była opraco­
wana przez zjazdy partji. C. K. R. byI tylko 
wykonawcą tej koncepcji. Odwoływaliśmy się 
do Rady Warszawskiej Delegatów Robotni­
czych o poparcie, ale komuniści to uniemożli­
wił:. Rząd ludowy powstał na tle przewrotu 
politycznego, nie zaś rewolucji społecznej. 
Mimo to osiągnięto poważne zdobycze. Roz­
pędu rewolucyjnego w proletariacie nie by­
ło. Ustąpienie rządu ludowego było może naj- 
lepszem wyjściem. Wybory pokazały, że ma­
sy są jeszcze pod wpływem reakcji, że Rząd 
ludowy był wyrazicielem mniejszości.

P. P. S. musi spełnić wielką rolę. Kro­
czyć musi po drodze, którą znaczy jej 25-let- 
nie doświadczenie. Strachem mnie przenika 
chęć narzucenia P. P. S. haseł jej obcych, i- 
dentycznych z hasłami komunistycznemi. Lo­
gika nowych opozycjonistów musi prowadzić 
do komunizmu.

Dotychczasowej llnji nie może złamać de- 
magogja jedno stok. Zjazd musi potwierdzić 
dotychczasową linję.

R ż e w s k i :  Życie zmusza nas do do­
świadczeń, po których niejednokrotnie zmie­
niamy nasze stanowisko, widząc, jak wyglą­
da życie realne. Ideo log j-a komunistyczna po­
lega tylko^ na krytyce zupełnie bezpłodnej. 
Wpływ tej ideologji jest i tutaj widoczny.

Nie wolno apoteozować ludzi, którzy są 
niezdolni do sprawowania władzy. Wina to 
warunków, w których proletariat żył. Niepo­
dległość Polski jest zagrożona. Niemcy for­
mują armję, która ma wkroczyć do Polski. 
Musimy zachować nasze siły.

Zarzucają tu sojusz z koalicją, za którym 
glosował klub poselski. Uczyniono to wobec 
niebezpieczeństwa, grożącego Polsce.

Proletariat w Polsce nie ma większości. 
Musi zawrzeć kompromis z wlosciaństwem.

Każda rezolucja musi nas obowiązywać. 
Taktyka musi być jednolita. W rewolucji mu­
si nastąpić zjednoczenie polskiej klasy pracu­
jącej pod sztandarem P. P. S.

L i b k i n d: Większość zarzutów co do
Rządu ludowego jest niesłuszna, gdyż kon­
cepcję tę aprobował XV zjazd.

Obecnie jednak C. K. R. nie panuje nad 
kierunkiem partji. C. K. R. pchał w kierunku 
rozłamu. Opozycja rozłamu nie chce, cala silą 
będzie przeciwdziałać. Organ partyjny nie 
puszczał artykułów opozycji. Musi być pe­
wna swoboda w ypowiadaniu swego zda­
nia. Krępowanie wszystkich ludzi może wy­
woływać rozdźwięki.

C. K. R. powinien jednakowo postępo­
wać względem wszystkich członków partji, 
wtedy nie będzie niezadowolenia.

S t a ń c z y k :  Żaden rząd nie urzeczy­
wistni swych zadań, jeżeli masy nie są zdol­
ne do jego poparcia. ,

Nie wszystko można wprowadzić w ży­

cie, czego tak gorąco pragniemy. Każda poli­
tyka proletarjatu musi się liczyć z tem, co jest 
możliwe w danych warunkach, wtedy będzie 
rozumna. Ci co z lekkiem sercem wystawiają 
hasło dyktatury, nic nie mówią o reformie a- 
grarnej, bo wiedzą, że chłopstwo pójdzie 
przeciw nim. Trzeba czekać, aż warunki doj­
rzeją. Jest to przykre, ale trzeba się na to 
zdecydować. Proletarjat polski stoi znacznie 
niżej od proletarjatu czeskiego i niemieckie­
go, mimo to tam nie słyszymy tak dalekich 
programów, jak u nas.

Zagadnieniem socjalizmu nie jest ujęcie 
władzy, a stworzenie doskonalszego ustroju. 
Jeżeli zawiedziemy masy, to masy stracą wia­
rę w socjalizm i zwrócą się przeciw nam.

Na Węgrzech również władza proletarja­
tu jest fikcyjną.

Program maksymalny w rzeczywistości 
nie da się przeprowadzić.

Głosowaliśmy za poborem do wojska nie 
dla pięknych oczu burżuazji, a dla obrony za­
grożonej niepodległości.

L a n d y :  XV zjazd postawiony był wo­
bec faktu dokonanego, Rząd ludovy już ist­
niał. — Rząd ludowy nie oparł się na klasie 
robotniczej, zostawił po sobie w spadku stan 
wyjątkowy. Nie nadano Radom Delegatów 
Robotniczych prawnych kompetencji, unie­
możliwiając ich pozytywną pracę.

Klęskę wyborczą należy przypisywać wa­
dliwie ułożonej ordynacji wyborczej. Burżua­
zji oddano przeprowadzenie wyborów. Ustą­
pienie Rządu ludowego wywołało depresję.

Rezolucję C. K. R. i tezy ogłoszone u- 
przedmio cechuje pewna dwoistość. Nie można 
wysuwać hasła przebudowy socjalistycznej, a 
budować rząd tylko zdolny do prowadzenia 
polityki socjalistycznej, a niie rząd socjalisty­
czny

Jedynie słuszną drogą jest droga dykta­
tury proletarjatu.

P e r l :  Zarzuty czynione Centralnemu
Komitetowi Robotniczemu są błahe. Gdyby w 
czasie przewrotu P. P. S. była bezczynna, od- 
raau zapanowałaby dyktatura burżuaeji i nie 
byłoby Sejmu.

Opozycja utrzymuje, że wszelki udział 
w parlamencie jest bezcelowy. W ten sposób 
dopomaga się naszym wrogom politycznym. 
Ustawy, które wywalczamy, utrwalają zdoby­
cze, które osiąga klasa robotnicza. Krytyka 
uderza we własne dzieło partji.

Gdybyśmy osiągnęli dyktaturę, też zja­
wiłaby się opozycja... Stanęliby w opozycji 
towarzysze jeszcze młodsi.

Part ja musi być odpowiedzialna, musi 
być uznanie władzy partyjnej. Tego w opozy­
cji niema. Niema również własnej twórczości, 
niema planów konkretnych reform. Nie rzu­
cono ani jednej praktycznej myśli.

Dyskusja taka jak dzisiaj odbywa się w 
oalyrn świeci© socjalistycznym. Mniejszość 
dąży do naśladowania metod bolszewickich.

Bolszewizm jest owocem politycznego I 
ekonomicznego upadku, cofnięcia sił wytwór­
czych. Z socjalizmu zostaje martwa forma bez 
treści społecznej. Nieświadomi© bolszewizm 
odbudowuje dawną Rosję, w jej dawnych 
granicach.

Są dziś dwa procesy historyczne: jeden — 
budowa nowych państw, drugi — walka pro­
letarjatu. Oba procesy musimy popierać. P. 
P. S. nigdy nie ograniczała się tylko do walki 
o niepodległość. Zawsze nam chodziło o do­
bro klasy robotniczej.

Ni© możina powiększać anarohji i chaosu 
przez rewolucję socjalną, a proletarjaftowi nic 
ni© dać. Zależni jesteśmy całkowi ;i© od do­
wozu żywności, surowców. Reakcja ma w 
swoim rozporządzeniu wojsko.

Za poborem głosowaliśmy w pełnej świa­
domości. Wojsko ochotnicze jest rogiem lu­
du pracującego. Pobór wytworzy łączność 
między wojskiem a  ludem.

Dziś Polska nie dojrzała, aby granice jej 
obroniła siła zbrojna, stworzona na zasadach 
milicji ludowej, obronę musieliśmy powie­
rzyć wojsku.

Zamyka dyskusję jako referent towr.
Z i e m i ę c k i :  Oponentów można po­

dzielić na dwie grupy: jedną — krytyków, 
działalności C. K. R., drugą — występujących 
z zasadniczo odmiennem stanowiskiem.

Udział w Rządzi© ludowym był sankcjo­
nowany przez zjazd, decyzja była potwierdzo­
na przez ogół partji.

Rola nasza w przewrocie była niedosta­
teczna, ale winę za to ponosi cała partja. 
Klasa robotnicza w całości swojej do prze­
wrotu nie była przygotowana. To zmusiło nas 
do pewnych kompromisów, do szukania so­
juszników.

C. K. R. odpowiada za Rząd ludowy i je­
go działalność tylko w pewnej mierze, gdyż 
było w nim tylko 3 pepesowców. Za działal­
ność poszczególnych członków partjd C. K. R. 
nie może nieść odpowiedzialności.

Rząd ludowy nie miał na celu wprowa­
dzenia ustroju socjalistycznego, więc nie mo­
żna mu robić z tego zarzutów.

Rząd ludowy ustąpił, gdyż groziła kata­
strofa finansowa.

Przyjęcie rezolucji opozycji zmieniłoby 
zupdłnie zasadniczo dotychczasowy kierunek 
partji, za co my odpowiedzialności brać nie 
możemy. Trzeba się zdecydować albo na je­
dno, albo na drugie.

Po wysłuchaniu sprostowań kilku mów­
ców przystąpiono do głosowania rezolucji.

Pierwszą poddano pod głosowanie rezo­
lucję C. K. R. Autorzy poprawki Łow. - dele­
gaci z Zagłębia zgodzili się na uzgodnieni© 
proponowane przez C. K. R. i poprawkę cof­
nęli. Rezolucja przeszła w formie następują­
cej:

XVI Zjazd P. P. S., przyjmując do wia­
domości sprawozdanie C. K. IL, stwierdza,

że w wyniku przeżywanego obecnie okresu
historycznego nastąpić winna socjalistyczna 
przebudowa współczesnych społeczeństw, że 
zatem celem Polskiej Partji Socjalistycznej 
musi być urzeczywistnienie całkowicie Nie­
podległej i Zjednoczonej Polskiej Rzeczypo- 
spliotej Socjalistycznej.

Zjazd uważa, iż polityka Polskiej Partji 
Socjalistycznej winna zmierzać ku utworze­
niu w drodze rewolucyjnej walki klasowej 
socjalistycznego rządu klasy robotniczej miast 
i wsi. Zadaniem takiego rządu będzi© wcie­
lenie w życie zasad demokracji politycznej i 
społecznej, złamania oporu klasowych wro­
gów ludu pracującego i dźwignięcie podwa­
lin ustroju socjalistycznego.

Wynik glosowania był następujący:
82 głosy — za; 34 — przeciw; 9 wstrzy­

mujących się.

T rz e o l d z ie ń  o b ra d .
Posiedzenie poranne.

Przewodniczy tow. Uzriemblo.
Porządek dzienny zmieniono w ten spo­

sób, że zamiast programu partji rozpatrywa­
na jest naprzód sprawa taktyki P. P. S.

Taktykę parlamentarną referuje tow. 
BarlickL

Akt zwołania konstytuanty miał niesły­
chanie doniosłe znaczenie: był utwierdzeniem 
idei niepodległości. Był to wyraz woli ludu 
polskiego, który chce, aby republika polska 
była niepodległą i suwerenną. Proletarjat 
polski musiał wziąć udział w akcji wyborczej 
i wysłać swych przedstawicieli do Sejmu.

Wybory przyniosły po części tryumf en­
decji. Reakcja zmobilizowała wszystkie siły: 
przekupstwo, wpływ kleru, poparci© żandar­
merii potowej. Pozorny to jednak tryumf: na 
terenie Sejmu endectwo nie ufa swojemu 
zwycięstwu. Nie ma ono odwagi przyznać się 
do swojego imienia i programu. Chciano po­
prawić sytuację reakcji przez wprowadzenie 
mianowańców z Poznańskiego. Na tym punk­
cie okazaliśmy się nieprzejednani i sparali­
żowaliśmy zabiegi reakcji. Będą tam wyzna­
czone wybory, odbędą się 1 czerwca.

N. D. nie chciała dopuścić nawet do zor­
ganizowania się Sejmu, idąc na rękę komuni­
stom. Obecnie N. D. liczy dalej na sukuis z 
Poznańskiego, stara się paraliżować pracę 
Sejmu, ni© chcąc dopuścić do zasadniczych re­
form. Najsilniejszą w sejmie jest grupa Zw. 
Ludowo-Natrodiwego (108). Należą do niej i
chłopi bogatsi. Ukrywa się w niej endecja.

Drugą grupą jest P. S. L. z zaboru rosyj­
skiego’(70). Nie posiada ona przywódców, nie 
odgrywa przeto roli w Sejmie.

Grupa Witosowoów (P. S. L. z Galicji) — 
42. Jest ona najniebezpieczniejsi ze wszyst­
kich ugrupowań ludowych. Cechą jej charak­
terystyczną jest lawirowanie.

Czwartą grupą co do liczebności jesteś­
my my. Niestety jesteśmy zbyt mało liczni. 
Na szczęście wsparli nas towarzysze z Galicji 
i Śląska Cieszyńskiego. Grupa nasza posiada 
zespół posłów najwybitniejszy, odgrywamy 
też poważną rolę w Sejmie.

Następną grupą jest grupa Zjedn. Ludo­
wego. Jest to grupa konserwatywna, w spra­
wie agrarnej wspiera ugrupowania chłop­
skie.

Z kolei idzie N. Z. R. Są to zdemoralizo- 
wiani i zbałamyceni „przedstawiciele klasy 
robotniczej". Grupa nieodpowiedzialna.

Konserwatyści ukryli się pod nazwą 
„grupy konstytucyjnej". We v -ystkich spra­
wach popierają taktykę N. D.

Żydzi liczą 8 członków. Nie mają oni żad­
nego wpływu. Pomtem jest kilku bezpartyj­
nych i 2 Niemców.

W Sejmie tym wytworzenie większości 
parlamentarnej jest niemożliwością. Endec- 
two, chcąc stworzyć większość, musiałoby 
przeciągnąć Bliziniaków i Witosowoów. Ci c- 
statni zaś są niepewni, mogą w każdej chwili 
zdradzić.

W tej samej sytuacji są ugrupowania le­
wicowo. Musiałyby one pozyskać Wito-ow- 
ców, Bliziniaków i N. Z. R. Większość ta by­
łaby przytem bardzo nieznaczna.

W Sejmie niema grup, któreby wzięły na 
siebie odpowiedzialność. Sejm jest nieodpo­
wiedzialny i jakgdyby niepoczytalny.

Pozostaje jeszcze koncepcja bloku centro­
wego, któryby raiz opierał się na prawicy, raz 
ma lewicy, a więc lawirowałby ciągle. Idea ta 
jest Tównież wątpliwej wartości. Blok taki 
nie miałby jasnej linji. Chłopi robią wszelkie 
starania, aby blok taki ©tworzyć, ale bezsku­
tecznie.

Sejm nie spełnia swoich zadań. Dotąd 
mai w et niema zjednoczenia zaborów. Poznań­
skie absolutni© ni© podlega Sejmowi. Burżua­
zja stawia opór bezwzględny. W sprawie re­
fom. zasadniczych stawiają opór przedewszy- 
stkiem żywioły zachowawcze. Charakterysty­
czni jest sprawa rolna. Używano wszelkich 
machinacji, aby nie dopuścić do rozważania 
sprawy rolnej w całej rozciągłości.

Ustawy dogodne dla ludu pracującego 
można wywalczyć tylko pod wpływem presji 
z zewnątrz. Przykładem ustawa o zatargach z 
robotnikami rolnymi.

Nasz manifest wymieniał szereg reform 
niesłychanie doniosłych dla klasy robotniczej. 
Nie stoi on w niczem w sprzeczności z na­
szym celem republiki socjalistycznej.

Jednak w tym Sejmie ni© spodziewamy 
się realiziacji wszystkich tych reform. W Sej­
mie pozostaniemy dopóty, póki mamy najlżej­
szą nadzieję, że coś zdołamy wywalczyć dla 
klasy robotniczej.

Jeżeli to będzi© niemożliwe, musimy dą­
żyć do rozwiązania Sejmu.

Teraz nasza taktyka musi być jaknajbar- 
dziej zaostrzona.

Posłowie socjalistyczni muszą być w jak- 
najśeiślejszym kontakcie z wyborcami.

Na opozycję w Sejmie stać nas będzie.
Po rozwiązaniu Sejmu .nuszą być wyznar 

czone wybory do nowego Sejmu. Obecni© - 
nastrój kraju jest inny. Już wybory do Rad 
miejskich dały inne wyniki. Nowy Sejm po­
trafi wytworzyć zdecydowaną większość lewi­
cową.

Po przemówieniu tow. Barliok.ego posta­
nowiono ograniczyć przemówienia referentów 
do 30 minut.

Sprawę taktyki w Radach Del. Rob. refe­
ruje tow7. Zaremba.

W sprawie tej Istnieje w C. K. R. różnica 
poglądów; referent jest wyrazicielem stano­
wiska większości członków C. K. R. Rady DeL 
Rob. są nową formą organizacji proletarjatu. 
Dotychczasowe organizacje nie reprezentowa­
ły całej klasy robotniczej, to też w dzisiejszym 
momencie przełomowym zaszła potrzeba 
stworzenia takiej instytućji, któraby była 
przedstawicielstwem ogółu pracującego. Ra- 1 
dy Del. Rob. powstały po raz pierwszy w Ro­
sji w latach 1905 — 6 i odrodziły się w cza­
sie ostatniej rewolucji rosyjskiej, gdzie ode­
grały już wybitną rolę. W przeciwstawieniu 
do robotniczych partji politycznych, które są 
jak gdyby arystokracją proletarjatu, gdzie 
skupiają się najlepsze jego siły, stojące na 
gruncie zagadnień ogóLno-klasowyoh, Rady 
Del. Rob., jako organizacjo szerokich mas, są 
niejako dźwignią, przedłużeniem ramienia 
pairtji. Stąd wynika stosunek partji do R. D. 
R.: partja — to mózg i ręka, która kieruje 
ową dźwignią. W podobny sposób należy poj­
mować stosunek związków zawodowych do R.
D. R., które nie powinny wchodzić w7 kompe­
tencje związków, jak tego chcą komun'ści, 
lecz uznać ich samodzielność organizacyjną, 
jako organów walki ekonomicznej proletarja­
tu. Tak pojęte Rady DeL Rob. będą ześrodko- 
wywały wszystkie typy organizacji robotni­
czych i staną się organem kierowniczym wal­
ki klasowej. Możemy więc określić R. D. R„ 
jako parlament robotniczy, który zogniskuje 
wszystkie siły proletarjatu i ożywiony będzie 
duchem zdecydowanej walki klasowej. Do­
tychczas nie posiadamy w Polsce jednolitego 
typu Rad; w Galicji i Śląsku Cieszyńskim ma­
my Rady partyjne, w b. Królestwie są one bu­
dowane w podobny sposób, jak w Rosji i 
Niemczech. Typ Rad galicyjskich, jako me po­
siadający cech ogólno-robotniczego przedsta­
wicielstwa, należy znieść, i na to musimy po­
łożyć silny nacisk na zjeździe zjednoczenio­
wym. Należy jednak przyznać Radom galicyj­
skim, że zrobiły one sporo: powołały do ży­
cia t. zw. konsumy, pokryły kraj siecią orga­
nizacji socjalistycznych. Natomiast jedno moż­
na zarzucić naszym Radom, a mianowicie to, 
że dotychczas nic nie zrobiły, a nawet gdzie­
niegdzie zachwiały wpływy socjalistyczne. 
Jeżeli Rady Królestwa zasługują na zarzut 
bezpłodności i dezorganizacji, to cały ciężar 
winy spada wyłączni© na komunistów7. Współ­
praca z komunistami okazuje się niemożliwą, 
czego dowodem chociażby komunikat R. D. R. 
w Zagłębiu. Komuniści widzą w Radach nie 
organy walki proletarjatu, tocz środek pomoc­
niczy dla przeprowadzenia swoich zamierzeń, 
a gdy Rady spełnią funkcje podkładu w orgar 
nizacjach ich przeciwników politycznych, 
wówczas z Radiami przestaną się liczyć. Nale­
ży więc zniszczyć tego robaka komunistyczne­
go, który toczy ciało proletarjatu, rozbijając 
placówki robotnicze. Jak tego dopiąć? Nale­
ży przedewszystkiem dokonać ujednostajnie­
nia organizacji Rad, co zależy od dobrej woli 
towarzyszy galicyjskich. Jednocześnie musi­
my uzdrowić stosunki w naszych Radach. 
Sposobność do tego daje nam Kongres Rad 
Del. Rob., który ma się odbyć 25 maja. Trze­
ba nam tam będzie stanąć twardo i nie bawić 
się w żadne sentymenty. Musimy, opierając 
się na naszych szeroMch wpływach, stworzyć 
na kongresie wyraźną platformę polityczną * 
społeczną dla R. D. R. Z chwilą ukonstytuo­
wania się Zjazdu ogólno-krajowego Rad po­
wstanie obok buriuazyjnego Sejmu naczelna 
instytucja przedstawicielska proletarjatu. JTar 
ki stan rzeczy musi być państwowo zagwa­
rantowany, jako będący istotnym odzwiercie­
dleniem życia państwowego Polski, i waika, 
która nastąpi między terni dwoma ciałami 
przedstawicielskimi, musi znaleźć swój wy­
raz w ramach prawuo-konstytucyjnych. Wal­
ka ta rokuje klasie robotniczej niewątpliwi© 
zwycięstwo, bo da jej dyktaturę rzeczywistą, 
dyktaturę idei, a nie bagnetu, dyktaturę więk­
szości społeczeństwa, o której mówił Marks.

Kraków, 26 kwietnia.
(P. A. T.). „Naprzód" donosi, że kon­

gres P. P. S. uchwali! zjednoczenie P. P. S. 
i P. P. S. D. Dotyczący wniosek, uchwalo­
ny przez kongres, opiewa: Zjazd P. P. S. 
proklam uje uroczyście zjednoczenie prole­
tarjatu w ramach wspólnej organizacji so­
cjalistycznej.

„Chłopska Dola". Na treść 17 numeru składa
się:

M. S. — Kradzież i marnotrawstwo grosza pn*" 
blłcanego. — W majowym słońcu; W. C. Mak© 
Szczypiński — 0  państwie i społeczeństwie, — 
Lepiej milczeć.—Zjazd P. P. S.—Dwie ojczyzny. , 
Pod hasłem „Bóg o Ojczyzna". — Zjazd nauczyciel' 
skŁ — Przesunięcie zegarowe a robotnicy l slu i-ba 
rolna. — Wykiaa budzi wydalonych z folwarków. o- 
raz ilość ziemi, leżęcej o»ilogie.m w pow. K.rnsmO", 
•UwakJta. — Do ud odzieży robekiicŁCtf i w-hnSom̂ *' 
aktei
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W przededniu
św ięta  robotniczego.

Nic może bardziej nie maraton/uje olbrzy- 
■jnaege przewrotu, jaki się dokonał poduaas 
Instaimkh kilku lat, jak stosunek partji i rzą­
dów  buriuazyjnych do święta robotniczego 
1-go maja. Czujka, że władza wymyka się im 
■ rąk, że panu-wauie w świeca© ujmuj© praca, 
a ni© posiadam© i wyzysk, klasy posiadające 
widząc, ż© opór jest beznadziejny i żadnych 
nie rokujący nadziei, zaczynają przystosowy­
wać się d© nowych warunków. W tyra celu 
Btarają się „ująć" sobie robotników już to u* 
etępstwami etkooomkizinemi, już to zapowia­
daniem szerokich reform na przyszłość, wre­
szcie w ostatnich dniach wyprzedzali nawet 
robotników w gorliwej chęci... świętowania 
1-go maja. W parlamencie 'niemieckim nie so­
cjaliści wystąpi li z wnioski em o uznani u l-gJ 
maja za dzień święta narodowego, lecz postę­
powcy.

Wniosek przez nich postawiony głosi, ie 
1-szy maj ma być świętem całego świata, po- 
święoouem idei pokoju powszechnego, związ­
kowi ludów i międzynarodowej ochrony pra­
cy. W imię tyxh haseł wniosek domaga się u- 
•wolndenia jeńców niemieckich, zrównoupnaw- 
odenia Niemiec w związku ludów i t. p. Rada 
ministrów w Czechach zaleca uroczyste świę­
towani© 1-go maja, na cześć wyzwolenia na­
rodowego, w którym bo dniu armja za pomocą 
odczytów, pogadanek i zabaw ma dać wyraz 
radości z powodu odzyskania wolnośai. Rada 
miejska w Paryżu uchwaliła świętować w dn. 
1-go maja dla uczczenia zwycięstwa koalicji! 
Widzimy więc, że burżuazjn stara się święto 
robotnicze uczynić świętem „pokoju** wszech­
światowego, do którego przemyca się różne 
raniej lub więcej usprawiedliwione żądania 
lokalne, lub też wyraźnie świętem „narodo­
wym**. Uwzględnienie teoretyczne niektórych 
żądań robotników jest oczywiście tylko ustęp­
stwem, wywolanem przez wzrastającą silę i 
znaczeni e klasy robotniczej.

Burżuasjja stara snę przyswoić sobie świę­
to 1-go maja, złamać ostrze wystąpień robotni­
ków przez uznanie z góry i niejako zalegald- 
jjowand© symbolu, który dotychczas był sym­
bolem nieprzejednanej walki o całkowite wy­
zwolenie pracy.

Jest to duża zdobycz ldaisy robotmiczej.

Należy jednak stwierdzić i z całym naci­
skiem podkreślić, że klasa robotnicza nie pój­
dzie w jednym szeregu i pod jednym sztan­
darem z burżuazją!

Tak jak przez dziesiątki lat, gdy groziły 
jej kole i więzienie, sarna występowała nie 
zważając na niebezpieczeństwa, by dominie 
głosić hasła wyzwoleńcze, tak samo dziś, gdy 
zwycięstwo jej sprawy jest bliskie, zsaeregu- 
je się ona pod czerwonym sztandarem i za­
świadczy, że 1-szy maja dopóty będzie świę­
tem bojowym, świętem wyłącznie proletariac­
kim, dopóki nie zamieni się w święto wspom­
nień, święto hiistorji walki pracy z kapitałem.

0  ile na Zachodzie dzięki sale klasy ro­
botniczej, sfery panujące przez oględne trakto­
wanie siprawy starają się 'nadać świętu majo­
wemu mniej rewolucyjny charakter, aniżeli ze 
względu na przeżywaną przez nas chwilę, nie­
wątpliwie, przybierze i przybrać musi, o tyle 
w naszym zaścianku, przeciwnie, zgoła 
„wschodnie“ jeszcze odzywają się głosy. N:e- 
tyllko przeciwstawia sdę świętu robotniczemu— 
święto „wiosny** — 3-d maja, jako jedynie „na­
rodowe * święte — przeciwko czemu nic nie 
mamy — lecz puszczyki reakcji zaczynają pod- 
bschtywać uliczne instynkty ciemnych hord. 
W światku „chrześcHańsfco-oaircdowym** — 
„Nasza gazeta** — niejaki J. Grądzki grozi 
nam pogromem i sądem doraźnym w dniu 
1-go maja! Przejął się pismak „dekalogiem* 
fes. Lutosławskiego! Rozsądne rozporządzenie 
Min. spr, wewnątrz, pozwalające urządzić 1-go 
ma i a pochody i zgromadzenia, widocznie, ude­
rzyło mu do głowy i zniweczyło jego krwaw© 
rojenia o dniu .,św. Bartłomieja**, więc piwa i 
żre, gryzie i grozi!

Polska klasa robotnicza, która dotychczas 
dzień 1-go maja obchodziła jako podwójny 
niewolnik: kapitalisty i najeźdźcy, dz.ś wyj­
dzie na ulicę w poczuciu dumy, iż z dwóch 
wrogów — jednego już nie stało. Niedaleka 
już może chwila, gdy robotnik polski z nie­
wolnika przemieni się w pana swobodnie roz­
porządzającego pracą siwą na ziemi własnej. 
Wyrazem nadziei łe|j będzie nadchodzący 1-szy 
maj.

J. M. BorskJ.

Z życia robotniczego
w Zaborze Pruskim.

XVI Zjazd Polskiej Partji Socjalistycznej zab prusk ego.
W ita jc ie  p r z e d s t a w ic ie le  

P o ls k i  r o b o tn ic z e j .
„Gazeta Robotnocza * organ P. P. S- zabo­

ru pińskiego pod takim tytułom wita Zjazd:
Pięć lait urnę to od naisaegu ostatniego 

zjazdu, który aię odbył w roku 19i 3 w Oświę­
cimiu w Uohoji.

Zdradzeni przez socjalnych demokratów 
niemo ©duch, zdradzeni również przaz zmacaną 
część naszyuh dawuwejszych wapólipraoowmi- 
ków, którzy dla chleba stali się renegatami 
i opuścili nas w na jeżami ejszej godzinie.

Na zjeżdzie oświęcimskim pomimo wszyst­
kiego rozpaczy nie byto. Wszyscy mówcy po­
twierdzali oskarżenia podnoszone przesz refe­
rentów i wszyscy byli przekonam, że musimy 
uwirócić z dn g i ugody z niemiecki md socjali­
stami, i© musimy sobie wybrać drogę prostą 
i pójść samodzielni© nietylkio pod względem 
politycznym, lecz również pod względem go­
spodarczym. Uchwaliliśmy wiięc założyć Cen­
tralny Związek Zawodowy Polski. Po zjeżdzie 
opuścili nas jeszcze niejedni, którzy na zijeź- 
daie wołali: „Ni© damy się“.

Mali i biedni, lecz bez balastu wątpiących 
1 niezdecydowanych rzuciliśmy się w wir 
•walki. Jak statek wśród burzy ratowaliśmy się 
przed utonięciem i pomimo niezliczonych wro­
gów dobrze opłacanych, trzymaliśmy się na 
powierzchni. Wielki© usługi w tej nierównej 
Walc© oddawał nam nasz „Dziennik* Rio-bolini- 
czy“, zwalczany uwzięcie przez naszych prze­
ciwników z różnych obozów.

A jednak nie daliśmy się;
Cios, niby śmiertelny zadała nam wojna.
Pisana nasze zakazano, lunikojunairjuszów 

zabrano do wojska i uniemożliwiiunio 'nam 
wszelką działalność agitacyjną.

Przestaliśmy więc żyć, leżeliśmy w letargu. 
Małe grupki tu i owdzie płaciły jeszcze skład­
ki, lecz ż\cia organizacy juego nie byto. Tryum­
fowali więc różni klerykali, tryumfowali so- 
cjałhakatyści i zacierali sobie ręce zwycięscy 
kapitaliści. Odzywały się radosne głosy: Nie­
ma już P. P. S. Nie widać już „podcieipa*, C. 
Z. Z. P.

W listopadzie runął ostatecznie gliniany 
gmach potęgi niemi eck.ej.

I otóż pochowana już przez naszych wro­
gów Polska Partja Socjalistyczna odrazu żyje 
i żyj© również Centralny Związek Zawodowy 
Polski. *

Dzies’atld i setki pionierów naszej spra­
wy zgłasza się do raportu, każdy się pali i 
rwie do pracy. W przeciągu bardzo krótkiego 
czasu urządziliśmy setki zebrań publicznych i 
wskrzesiliśmy nasze organizacje na całej li-
nji-

Wydajemy znowu „Gazetę Robotniczą**. 
Wydajemy „Wolnego Związkowca**. W obwo­
dzie przemysłowym niema już zakątka, gdzie 
idea nasza by nie dotarła.

C. Z .  Z. P. stał się już potęgą. F, P. S. ro­

śni© z dnia na dzień i mamy jiuż poważną ilość 
czytelników „Gazety Robotniczej *. Należy więc 
zrobić przegląd naszych szeregów, ustalić dal­
szy sposób walki i przysposobić się na przy­
łączenie naszej dzielnicy dio Polski.

Maci© wię^ radzić towarzysze delegaci, jak 
zakończyć walkę z niemieckim kapitałem, z 
niemieckim uciskiem. Maci© też również u- 
chwalić linję wytyczną, po której będziemy kro­
czyć w Polsce wolnej i niepodległej. Po tam­
tej stronie kordonu spoglądają nasi bracia i 
towarzysze na nasz zjazd, albowiem w krótkim 
czasie mamy się stać jednem ciałem' i jedną 
part .ją wielką i połęrżną, która zaprosi do swe­
go łona wszystkich socjalistów polskich naszej 
ojczyzny.

Skoro się pozbędziemy ucisku trzech za­
borców, gdy strząśniemy. z siebie jarzm© ka­
pitalistów zaborczych, wtenczas przypadnie 
nam jeszcze w udziale walka z kapitałem pol­
skim.

Nie wolno nam dopuszczać, aby prakty­
ki kapitalistów zaborczych miały się zagnieź­
dzić w Polsce wolnej.

0  tem wszystkiem macie towarzysze ra­
dzić. —

Witamy Was więc dio zbożnej pracy.

Poszczególne organizacje P. P. S. zaboru 
pruskiego nadesłały swoje wnioski na nad­
zwyczajny zjazd. Według „Gazety Robotni­
czej'* podajemy wnioski natury programowej 
lub taktycznej:

1) Organizacja P. P. S. w Giszowcu:
a) ustanowienie dnia roboczego, uie 

przekraczającego 6 godzin (tyczy 
się to górników. Przyp. Red.).

b) zakaz pracy zarobkowej dla dzieci 
niżej lat 16;

c) wykreślić z programu ustęp, który 
brzmi: „Zakaz wypłaty towarem 
lub czem innem zamiast pieniędzy * 
(kwestja ta powstała jako aktual­
na ze względu na ciężki stan apro­
wizacji na Górnym Śląsku. Przyp. 
Red.).

*2) Organizacja P. P. S. w Nikiszu.
a) Zjazd zechce uchwalić zmiany pro­

gramu: „Bezpośredniego prawo­
daw stw a  robotniczego** — zamiast 
„ludowego*;

b) wolny wybór lekarzy dla robotni­
ków przemysłowych;

c) wprowadzenie wakacyj dwutygo­
dniowych dla robotników na wzór 
wakacyj urzędników.

3) Organizacja P. P. S. w Bytomiu i w Pie­
karach.
1) Robotnicy nie powSinni płacić po­

datku dochodowego,
2) należy się postarać o połączenie z 

P. P. S.i P. P. S. D., również z ko­
munistami Polakami. (Komuniści

robotnicy, a więc Polacy na Gór­
nym Śląsku, stoją w przeważającej 
ewej większości na stanowisku me- 
dległuści Polski i przyłączenia 
Górnego Śląska do Polsku. Przyp. 
Red.).

4) Organizacja P. P. S. w Mikulczycach.
a) Główni przywódcy P. P. S. nie mo­

gą się bratać z innemi partiami, 
które są korzyścią dla kapitalistów,

b) należy mieć baczne oko i potężną 
ręką walczyć przeciwko t. z. komu­
nistom, którzy tu wciąż lud roboczy 
w krwi broczą,

c) przy jakimbądź przewrocie należy 
nie odstępować od programu Mark­
sa i Lassala.

S p r a w o z d a n ie  z e  Z ja z d u .
(Korespondencja własna).

W drugie święto wielkanocne odbył się 
w Załężu pod Katowicami nadzwyczajny zjazd 
P. P. S. zaboru pruskiego, w celu omówienia 
sytuacji politycznej i przygotowania się do 
połączenia z P. P. S. Ifcmgresówki i P. P. S. D. 
Galicji i Śląska.

Porządek dizienny zjazdu składał się z na­
stępujących punktów:

1) położenie polityczne i stanowisko P. 
P. S. w chwili przełomowej;

2) sprawa połączenia organizacja P. P. S. 
b. zab. rosyjskiego, P. P. S. zaboru pruskie­
go i P. P. S. D. Galicji i Śląska;

3) wybór tymczasowych ciał partyjnych.
W sprawie pierwszego punktu porządku

dziennego wygłosił referat tow. Biniszkiewicz 
i przedłożył zjazdowi obszerną rezolucję.

Po bardzo żywej i obszernej dyskusji u- 
chwalon© rezolucję tę jednogłośnie. W rezolu­
cji swej wyraził zjazd zadowolenie, że marze­
nia P. P. S. o wskrzeszeniu trójzaborowej Pol­
ski są bliskie urzeczywistnienia i pochwa la 
swych kierowników za ich zdecydowaną dzia­
łalność po wybuchu rewolucji niemieckiej. W 
dalszym ciągu stwierdza rezolucja, że połą­
czona już P. P. S. gotowa jest całą siwą mueą 
peprzeć pracę nad ustaleniem państwowości 
polskiej, ale równocześnie stawia konkretne 
żądania natury politycznej i gospodarczej, 
zmierzając© do ukształtowania Republiki pol­
skiej w myśl potrzeb klasy pracującej.

W sprawie drugiego punktu, a mianowi­
cie połączenia się P. P. S. trzech zaborów, 
uchwalono jednogłośnie rezolucję treści na­
stępującej:

Zjazd przyjmuje do wiadomości, że to­
warzysze : (Adamek, B uy., i Biniszkiewioz po­
djęli w tej sprawie kroki i uważa połączenie 
te, jako fakt dokonany już w chwili, gdy gra­
nice pruskie zostaną usunięte z ziem polskich.

W dalszym oiągu uchwalono rezolucję, 
protestującą przeciwko gwałtom pruskiego 
żoldactwa i pruskiej biurokracji na Górnym 
Śląsku. Prowokacje, aresztowania, zakazy ze­
brań i t. d. srożą się, jak nigdy.

Rezolucja ta została wysłana do rządu 
polskiego w Warszawie i do przedstawicieli 
koalicji na kongresie pokojowym.

Wśród burzy oklasków uchwalono wysłać 
telegraficznie hold naczelnikowi państwia, ko­
mendantowi Piłsudskiemu.

Ponieważ ruch partyjny rozwija się bar­
dzo dobrze, przeto uchwalono: Ustanowienie 
płatnego sekretarza partyjnego i zmianę „Ga­
zety Robotniczej** na pismo codzienne.

Wszelkie wnioski dotyczące programu i 
ustawy P. p. S., oddano komitetowi wykonaw­
czemu, jako niaterjal dla' wspólnej komisji 
trzech zaborów.

Ciał partyjnych nie wybrano już według 
dawnej ustawy, lecz wybrano tylko tymczaso­
wy komitet wykonawczy, przypuszczając, że 
przyłączenie Górnego Śląska do Polski musi 
nastąpić niebawem.

Do Tym. Koni. Wyk. zostali wybrani tow. 
tow.: Biiniszikiewioz Józef, Rumpfelt Wiktor, 
Cza jor Antoni, oraz 5-ciu ławników.

Na zjeżdzie było obecnych 64 delegatów, 
czterech członków zarządu i przedstawiciel 
centralnego związku zawodowego polskiego.

Zjazd ten przedstawiał się najwspanialej 
ze wszystkich, jakie dotąd w zaborze pruskim 
miały miejsce, jednocześnie świadczył, że 
idea P. P. S. żywiołowo wprost zdobywa lud 
górnośląski.

Należy też stwierdzić, że na dotychczaso­
wych zjazdach P. P. S. zaboru pruskiego prze­
ważali często delegaci z emigracji, obecnie 
mieliśmy delegatów wyłącznie z Górnego Ślą­
ska.

W podniosłym nastroju wysłuchał Zjazd 
końcowe przemów! eni© tow. A. Cza jura. Trzy- 
lorotoe okrzyki na cześć zjednoczonego silne­
go ruchu socjalistycznego w Polsce zjazd roz­
wiązały. Do upiększenia sali przyczyniła się 
miejscowa organizacja P. P. S., oraz towarzy­
stwa śpiewacze: „Wolny duch* i „Naprzód**.

B. i R.

Nowy num er „Przedświt** wyszed! z druku.

Ukazał sdę nr. 3—1 „Przedświtu** za marzoc i 
kwiecień. Na Lreść składają się:

Z. Zaremba. — Klasa rcbtnicza wobec rewolu­
cji polskiej; dr. M. B. — Ludowladztwo a stanowi­
sko społeczno proletariatu; Mieczysław Niedział­
kowski. — Uwagi o komunizmie; Z. Dreszer. — 
Zadania wychowawcze socjalizmu; W. Wołert. — 
Spółdzielczość a socjalizm; Kazimiera Doinoslaw- 
ski. — Autonomia kulturalna mniejszości narodo­
wościowych. oraz Międzynarodówka: 1) KooFecea- 
cja eocjalistyezina w Bornie, 2) Kongres komuni­
styczny w Moskwie, Przegląd spraw polskich. Prze­
gląd poiiiyki zagranicznej. Wyniki wyborów do rad 
miejskich, Bifoljografja i t  p.

Mały feijełon.

Eaiosiejsiiit Gliitiaje.
Kto z Warszawian, podobnie zresztą jest 

na naszej prowonojl, uio słyszał, w jaka spo­
sób u nas tłum poktykuje i to uie tylko tłum 
amaifaioetów. Człowiek, który myśli o najważ­
niejszych sprawach dnia, o zagadnieniach 
wielkietj chwili, jest poprostu jakimś geujal- 
nyra wyjątkiem, lu  też ptutrzy się na niego, jaife 
na wyrodka. Zwarjowuł! — on nie wierzy w 
to, oo mu do wierzenia podaje jakaś „D w ugro- 
szówika** albo ośmiela się drwić ze świstków 
pogromowych, ukazujących się na ścianach.

W rzeczywistości jednak nasz tłumek wy­
kształcony, choćby nawet doktoryzowany i u- 
tylutowany, nie wierzy ani „Dwugrosaówoe**, 
ani tym świstkom. On wienzy — famo©, plotce, 
zwłaszcza oszczerstwu. Więc np., że Daszyń­
ski jest miljonerem — w to wierzy mnóstwo 
iudzi.. I oni twierdzą up., ie Mwaczewska jest 
parobkiem z Lubelskiego, nie umiejącym czy­
tać i pisać. W Losy na głowie powstają, gdy 
się słyszy w ti aunwaju, w kulei, w cukierni, w 
Alenach ploty, bajędy, oszczerstwa, opowia­
dane z zimną krwią o wybitnych naszych dzia­
łaczach, żołnierzach czy poMlykach.

Nasze cukiernie — to kluby plotkarzy. 
Nawet gazet tu nikt ni© czyta, nikt się ich ni© 
domaga Ludzi© przyzwyczajeni do pewnych 
wymagań kulturalnych, którzy teraz coraz czę­
ściej zaglądają do tej naszej początkującej „sto­
licy *, dziwią się i stale przebąkują o... Azji i 
metsfci-ewszczy źnle. Niech mi kto wskaże w 
Warszawie cukiernię, w którejby można przej­
rzeć wszystkie pisma wychodzące w nasoem 
miasteczku. Nie mówię już o pismach galicyj­
skich, poznańskich, a wiprost obawiam się 
jrapommleć — o francuskich, niemieckich, wło­
skich. Nasz tłumek woli — płatki. Niech rmi kto
wskaże kawiarnię, w kitórejby można przej­
rzeć chociażby polskie tylko miesięczniki i ty­
godniki. Po większej ezęśd w wielu lokalach 
są dwie, trzy gazety, po jednym egzemplarzu, 
zdarte, brudne, przeważnie „zadęte**.

Ale po co czytać? W jakim celu np. prze­
ciętny warszawianin czy prowincjał polski 
miałby czytać, zastanowić się, my śleć. 0  wy­
buchu lubelskim, który nastąpi! jak wykazało 
śledztwo urzędowe skutkiem niedopatrzenia 
władz wojskowych, słyszałem takie zdanie: 
„A to ten... (epitet warszawski)... Daszyńska 
to zrobi!!* Taki „pomysł** z miną nieodpo­
wiedzialnego idjoity wygłosił człowiek z wy­
rokiem kształceniem uniwersyteckiem, „zna­
jący** Europę — urzędnik tysiąomorkowy. Tak 
„wysoko** wykształcony człowiek i bajdurzy 
coś, co wygląda wyprost na bełkot chorobliwy. 
Ale myślicie, ż© to tylko wobec „socjałów* ? 
Ludzi tych w osobie Paderewskiego przede- 
wszyslkiem interesuje, czy to prawda, że pre­
mier ma polec mały u ręki prawej zartrety- 
zowany. Zastanawiają się nad parantelą i go- 
neologją różnych osobistości, nad ich stanem 
ma jątkowym, niemal nad ich bielizną. Dowdp 
wydrukowany w jakimś piśmie satyrycznym 
biorą na ser jo.

Przed dwoma miesiącami odbył się w 
Warszawie zjazd „pań przełożonych pensji** z 
całego Królestwa. Zajmowano sdę tam pczede- 
wszysitkiem zagadnieniom, czy uczyć dziew­
częta gotować czy nie. Gdy jedna z przełożo­
nych z prowincji chciała poruszyć sprawę ilo­
ści języków, któremi zadręcza się nieszczęsne 
ofiary rosyjskiego systemu szkolnego, pand© 
przełożeń© spojrzały na swą koletoukę jak 
na — boisaewiczkę. Wied© dlaczego? Oto p. 
premjerowa jest podobno doskonałą gospody­
nią. A przykład idzie z góry.

Istnieje gatunek ludzi, zwanych „szczura­
mi teatralnenii**. „Szczur* musi być zawsze w 
teatrze i wiedzieć „oo słychać**. A „słychać**, 
że aktorka Klenipa pokłódla się dzisiaj z a- 
ktcirką Fifi i najciekawsze będzie, „jak też 
to one na dzisiejszej premjerze będą .„robiły 
prayjadółibi**. Taki jest stosunek „seczurów * 
do szliuiu. Oprócz „szcziurów** teatralnych, ist­
nieją „szczury* polityczne, dziennikarskie, 
sejmowe, pedagogiczne, naukowe, magistrac­
kie, doktorskie, literackie i t. d.

Kultura stołeczna Warszawy znajduje się 
na p<Eiiomie szczurów.

Zyslaw.

r ż n z ii .
Od szeregu dni jesteśmy świadkami obja­

wów radości i zapału, wywołanych przyjazdem 
do kraju Hallera.

• Miasta i miasteczka witały przejeżdżają­
cych Hallerczyków owacyjnie—ludność, zgro­
madzona na udekorowanych stacjach, okrzy­
kami i przemówieniami dawała wyraz radości 
z powodu powrotu do kraju długo oczekiwa­
nych żołnierzy polskich z obozyzny. Prasa 
wciąż jeszcze poświęca przyjazdowi Hallera 
wiele miejsca, ze szczerym lub sztucznym en­
tuzjazmem kreśląc sylwetkę generała, omawia­
jąc doniosłe znaczenie jego przyjazdu z woj­
skiem przez Niemcy do Polski. Nie dziwimy 
się tej radości...

Zaisilende armji polskiej, niewystarczającej 
wobec zagrożonych frontów, kilkunastu ty­
siącami wyćwiczonych i dobrze wyekwipowa­
nych żołnierzy istotnie zaważyć może poważnie 
na szali wypadków.

Nie dziwimy się też sympatji, jaką budzi 
postać samego dizi©!nego wodza, zauważyć je­
dnak należy, że owe owacje, owe nleceaienie 
entuzjazmu, roztaczanie aureoli wielkości nad 
głową Hallera, nie zawsze jest szczere i bezin­
teresowne, nie za wsze wy pływa z rzetelnej o  
ceny faktu, którego doniosłości, nie mamy za-
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miara pomniejszać. Nie trzeba abytntej po­
dejrzliwości, by w reklamie, czynionej Hallero­
wi przez żywioły reakcyjne, widzieć nie tylko 
przyznawanie istotnych zasług, ale brudną ro­
botę polityczną, zmierzającą ck> wyzyskania i- 
mienia dzielnego żołnierza dla swoich celów 
'klasowydi. Dość jest spojrzeć i ocenić stosu- 

burżuazji do Hallera na tle całokształtu 
alityła prawicy od chwili ustąpienia ofcupan-

Chwila dziejowa, w której powstawało 
państwo polskie, gdy na wschodzie i zacho­
dzie rozgorzała rewolucja i do głosu dochodziły 
klasy pracujące, usunęła od wpływów burżua- 
zję. Za słaba, by uchwycić rządy w swoje rę­
ce, by utworzyć raąd własny, wytężała jednak 
wszystkie siły, by niedopuścić lewacy do steru. 
Nie mogąc bezpośrednio rządzić w powstają- 
cena państwie polakiem, klasy posiadające o- 
glądały się za narzędziem — szukały człowie­
ka, posiadającego zaufanie społeczeństwa, któ­
ryby zarazem dał się prowadzić po linji inte­
resów burżuazji.

I oto byliśmy świadkami, jak po upadku 
gabinetu Swicźyńakiego, wobec naprężonej 
sytuacji w kraju, wobec grożącej rewolucji so­
cjalnej, — burżuazja sama wystawiała Piłsud­
skiego, z entuzjazmem witając w nim Naozeim- 
ika Państwa. Na dnie tego entuzjazmu kryła 
się wiara, że Piłsudski da się opanować, pój­
dzie na lep frazesu „jedności narodowej* i sta­
nie się kondotierem klas uprzywilejowanych. 
Gdy wiara ta zawiodła, gdy Piłsudski obrał 
drogę inną (jedynie zresztą możliwą w danym 
momencie politycznym, bowiem inna musiała­
by doprowadzić do katastrafy) przez powoła­
nie do życia Rządu Ludowego, przez oparcie 
powstającej Polski o granitową pierś ludu— 
burżuazja wypowiedziała mu walkę, szukała

człowieka, którego można byłoby Piłsudskie­
mu przeciwstawić.

Już wtedy zwrócono uwagę na generała 
Hallera. Prasa reakcyjna zapowiadała jego 
przyjazd w takim tonie, jakby istniał rozdźwięk 
między obu wodzami, jakby z jego przyjazdem 
miał się zmienić kierunek rządu, chociaż sam 
Haller swoim postępowaniem do takich zapo­
wiedzi bynajmniej nie upoważniał.

Haller nie przyjeżdżał, więc spekulowano 
na sławie artystycznej Paderewskiego.

Ale i Paderewski nie ziścił całkowicie 
pokładanych w nim nadziei.

Burżuazja marzyła o człowieku żelaznej 
ręki, o wodzu, który pod znakami kapitału, 
e.oczy zwycięską walkę wewnętrzną, z idącym 
do boju o swoje prawa proletarjatem. marzy­
ła o zaprowadzeniu ładu żandarmskiego, któ­
ryby w kleszczach trzymał masy robotnicze i 
pozwolił obszarnikom i fabrykantom jak daw­
niej gromadzić fortuny z pracy wyzyskiwa­
nych.

Nowre nadzieje obudził w burżuazji czło­
wiek o kwalifikacjach najbardziej jej odpowia­
dających, bo w carskiej służbie zdobytych. 
Dowbór Muśnickd mimo jednak wysiłków sfer 
reakcyjnych nie zdołał pozyskać popularności 
i sympatji ogółu.

Znowu więc burżuazja zwraca oazy na 
Hallera, rozstawia sieci, by ująć go i do swo­
jego wprzęgnąć wozu — rozpoczyna się nano- 
wo spekulacja sławą żołnierza.

Dalecy jesteśmy od przesądzenia, czy przy­
szłość usprawiedliwi nadzieje burżuazji, nie 
krytykę też osoby Hallera mamy na względzie, 
ale odsłonięcie prawdy, kryjącej się poza 
sztucznym entuzjazmem, z jakim burżuazja 
wita wojiska Hallera.

Woj.

Przed ogłoszeniem traktatu.
Dni niedalekie ‘przynieść mają tak długo 

oczekiwaną chwilę ogłoszenia traktatu poko­
jowego. Ma to być zresztą tylko traktat poko­
jowy z republiką niemiecką. Sześć miesięcy 
obrad w Paryżu konferencja pokojowej, komi­
sji „dziesięciu*, „czterech* i t. d. nie przynio­
sły więc oczekiwanej zgody w poglądach 
psustw „sprzymierzonych i zjednoczonych*. 
Sprawa włoska, austrjacko - niemiecka, spra­
wy ustalenia granic państwa czecho - słowac­
kiego, uznania państwa jugosłowiańskiego i 
t. d. dotychczas nie zostały rozstrzygnięte w 
Paiyżu nawet w sensie ujednostajnienia po­
glądów na nie czterech szefów rządów. To też 
na porządku dziennym znajdujemy dziś w Pa­
ryżu jedynie sprawę zawarcia przedwstępnego 
pokoju z Niemcami. Traktaty pokojowe z ich 
byłymi sprzymierzeńcami — jeśli można dziś 
wogóie o nich mówić po całkowitym, rozkła­
dzie Austrji i kapitulacji Turcji — zostały prze­
zorni e odsunięte na później, aby sprawą regu­
lacji granic Włoch oraz państw na terenie daw­
nych Auatro - Węgier i półwyspu Bałkańskiego 
nie wywoływać jeszcze większego rozdrażnię 
nia w i tak dość naprężonej atmosferze obrad 
paryskid

Zapewne i ustalenie jako takiej jednolitej 
opinji w sprawie traktatu z republiką niemiec­
ką kosztowało również wiele zdrowia, nerwów 
i rozczarowań przedstawicieli sprzymierzonych 
mocarstw. Wyraził to zresztą z prawdziwie 
augksaską otwartością p. WLston Churchill, 
min ster wojny, w przed dwoma niespełna ty­
godniami, wygłoszonej w Londynie mowie: 
„Jasne jest, iż nikt nie urzeczywistni—stwier­
dzał — wszystkich swoich życzeń. Nikt też 
nie winien liczyć na spełnienie wszystkich 
swoich marzeń, powinien natomiast oczekiwać, 
iż przeciwnie znajdzie powody do niezadowo­
lenia*. Słowa te zresztą, jeśli chodzi o pokój 
z Niemcami skierowane były niedwuznacznie 
w stronę Francji. Stany Zjednoczone stare 
srwe porachunki z Niemcami zdążyły już w 
samym toku wojny załatwić. Niemcy na 
długi czas mają zakniętą drogę do Amery­
ki, a przymusowa likwidacja banków i 
wszelkich innych agientur niemieckich w 
południowo - amerykańskich republikach po­
detnie zapewne mocno nogi handlowi nie- 
niemieckiemu w Ameryce. Z drugiej znów 
strony przeważnie handlowy kapitał angiel­
ski nie ma bynajmniej specjalnego intere­
su w ostatecznym zgnębieniu Niemiec, z któ­
rymi nawet podobno rozpoczął już zyskowne 
interesy. Zresztą i tym, zdaje się, razem dy­
plomacja angielska nie odstąpiła od swych 
form tradycyjnych utrzymywania stałej „rów­
nowagi międzynarodowej", najbardziej sprzy­
jającej korzystnemu rozwojowi stosunków han­
dlowych, przynoszących niemałe dochody an­
gielskiemu pośrednikowi. Nic więc dziwnego, 
iż i tym razem lew brytański, stojąc wiernie 
na straży światowej równowagi politycznej, 
bierze już zupełnie otwarcie w obronę poko­
nane Niemcy przed zbytnią już nieco zachłan­
nością swego gaili jskiego sprzymierzeńca, a 
nawet przed... pretensjami Polaki. Należy się 
bowiem dziś poważnie obawiać, iż protekcją 
pierwszego angielskiego ministra cieszy się 
nietylko niemieckie zagłębie węglowe Saary, 
nietylko ziemie Nadrenji i nietylko nawet mia­
sto Gdańsk —- ale również, być może, i Śląsk 
Górny, o którym dziwnie mało pisze zarówno 
nasza, jak i zagraniczna prasa.

W porównaniu z tym stanowiskiem Anglji 
i Ameryki inne — rzecz prosta — jest stano­
wisko Francji. Najbardziej obok Belgji zni­
szczona i poszkodowana przez wojnę, żąda pro­
porcjonalnego do strat rozdzielenia obecnie zy­
sków wojennych. I wbrew naszym towarzy­
szom francuskim, którzy z coraz większą bez­
względnością występują przeciwko rosnącym 
apety tom i tendencjom zaborczym francuskiego

iroperjalizmu, domaga się nietylko odszkodo­
wań, ale olbrzymiej kontrybucji, dłuższej oku­
pacji ziem niemieckich Nadrenji i obszarów 
węglowych, wresaeie poddania pokonanych 
Niemiec prawdziwie rabunkowej, na ‘krótką 
metę obliczonej, eksploatacji. Wstrzymanie 
demobilizacji wojsk francuskich na ten okres 
czasu, gdy delegaci niemieccy „namyślać się 
będą" nad sprawą podpisania przez się wa­
runków7 pokoju, podyktowanych przez Najwyż­
szą Radę — ma być zapewne zbrojną i groźną 
demonstracją wobec Niemiec, zadokumentowa­
niem, iż armaty i tanki francuskie w razie o- 
porności niemieckiej potrafią utorować drogę 
do pokoju. Ponieważ jednak niedawno byliś­
my świadkami niemniej groźnej demonstracji 
marszałka Focha, w Spaa, gdy groził, iż woj­
skom Hallera drogę przez Gdańsk utorują ar- 

] maty francuskie, — a wkrótce .później docze­
kaliśmy się, iż wojska te bynajmniej przez 
Gdańsk do Polski nie przybyły, — przeto ma­
my wszelkie dane spodziewać się, iż i tym 
razem zbrojna demonstracja przeciw Niem­
com pozostanie tylko... demonstracją.

I wnosić o tym możemy z nastroju, jaki 
panuje w obydwu wrogich sobie państwach. 
We Francji podniecenie nerwowe doszło już 
do punktu bodajże kulminacyjnego. Świadczy 
o nim choćby list p. Clemenceau do p. Raoula 
Pereta, prezydenta komisji parlamentu fran­
cuskiego. Na bardzo nieśmiałe żądanie po­
rozumienia się z komisją w sprawie traktatu 
pokojowego, przed przedstawieniem go Niem­
com, p. Clemenceau odpowiedział wręcz od­
mownie. W jak ostrym i bezwzględnym to­
nie odpowiedź ta musiała być utrzymana, 
świadczy o tym choćby ten fakt, iż komisja, 
aby bardziej nierozdrażniać opinji publicznej 
postanowiła listu tego wogóie nie ogłaszać. 
Ale opinja francuska jest i tak dość podnie­
cona. Na mężach stanu Francji, a  nawet w 
pewnym stopniu i Anglji, mszczą się srodze 
nieodpowiedzalne obietnice rozgłaszane zapo- 
mocą pólurzędowej prasy i półurzędowych 
przemówień. Pod tym względem położenie 
dzisiejszych zwycięzców przypomina nieoo po­
łożenie niemal — zwycięzców z przed roku — 
Austrji i Niemiec — gdy traktat brzeski za­
wiódł oczekiwania ludności tych krajów, roz­
wiewając, „jak sen jakiś złoty", pobożne ma­
rzenia o zbożu ukraińskim, o swobodnej do­
stawie z Rosji niezbędnych surowców.

Ale przedew’szystkiem mszczą się dziś za­
sady tajnej dyplomacji, której najgorętszym 
szermierzem był Jerzy Clemenceau. Jej też dziś 
zawdzięczać będzie, że traktat pokojowy bę­
dzie dla społeczeństwa francuskiego zapewne 
gromem z jasnego nieba, który najprawdo­
podobniej ugodzi zresztą w dzisiejszy imperia­
listyczny rząd francuski.

A z drugiej strony rośnie serce po drugiej 
stronie Renu, w republice niemieckiej. Jej 
minister spraw zagranicznych hr. Brookdorff- 
Rantzau, w jednym z interwiewów dziennikar­
skich zaznacza, iż niema co nawet mówić o 
podpisaniu przez Niemcy traktatu, któryby u- 
slalał okupację zagłębia Saary, albo oddawał 
Gdańsk Polsce. Ten śmiały ton niemieckiego 
dyplomaty nie miałby zapewne miejsca, gdy­
by rząd niemiecki nie był dokładnie powiado­
miony o rozterkach w łonie mocarstw sprzy­
mierzonych.

Możemy być tedy przekonam, iż powyżej 
cytowane słowa Churchilla o tym, że z trakta­
tu pokojowego nikt zapewne zadowolony nie 
będzie w całości, są istotnie głęboko umoty­
wowane. Preliminarja pokojowe będą się za­
pewne składały z samych połowioznośei ta­
kich chociażby, jak np. ów poroniony projekt 
o uczynieniu Gdańska wolnym miastem. Trak­
tat ów, jeśli wogóie urzeczywistni się, będzie 
zapewne punktem wyjścia nowveh zatargów 
wojennych. Projekt zaś Ligi Narodów, ogło­

szony przez agencję Havasa, składający się 
również w dużej mierze z elastycznych ogólni­
ków, z pewnością nie potrafi zapobiedz za­
chwianiu nowej „niestałej* równowagi euro­
pejskiej. Przejście zaś do prawdziwej i „sta­
łej równowagi" politycznej nie odbędzie się 
przy stolikach wszechwładnych polityków, w 
atmosferze tajnej dyplomacji. Nie przez usu­
nięcie na bok woli ludów, nie przez dowol-

ne krajanie żywych narodów i inne ekspery­
menty dyplomatyczne prowadzi droga do praw­
dziwego pokoju. Ale na drogę tę wepchnie 
świat cały same życie, sam rozwój wypadków. 
A przez co droga ta wiedzie — o tym chyba 
niema potrzeby powtarzać w piśmie socjali­
stycznym.

Zygfryd.

Jak załatwiono sprawę Gdańska.
Paryż, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Havas. „New York Herald" 
twierdzi, że konferencja uregulowała osta­
tecznie sprawę Gdańska- Rozwiązanie by­
łoby następujące:

Rekonstytucja wolnego miasta Gdań­
ska, którego niepodległość będzie zagwa­
rantowana przez Ligę Narodów. Liga Na­
rodów zamianuje komisarza (haut oammi- 
esaire) ureguluje traktaty z Polską i z Niem­
cami, zredaguje konstytucję miasta. Gdańsk 
będzie miał zupełny samorząd (autonomie 
complete) w sprawach czysto miejscowych, 
natomiast będzie objęty związkiem celnym 
z Polską, za granicą reprezentowany bę­
dzie przez Polskę. Obywatele Gdańska bę­
dą mieli prawa i przywileje dyplomatyczne 
obywateH polskich.

Polsce będzie zagwarantowany wolny 
dostęp do Gdańska przez korytarz polski 
lub, gdyby to było konieczne, przez teryto- 
rjum niemieckie. Nadzór i zarząd Wiały od­
dane będą Polsce, tak samo swobodne roz­
porządzanie urządzeniami transportowemi 
m iasta łącznie z urządzeniami nadbrzeżne- 
mi i  dokami.

Niemcom będzie zagwarantowany wol­
ny przejazd przez korytarz Polski w k ierun­
ku Prus Wschodnich.

Wiedeń, 26 kwietnia.
(P. A. T.). „N. fr. Presse* donosi: „Lo­

kal-Anzeiger" dowiaduje się z kół miarodaj­
nych, że rozstrzygnięcie w sprawie Gdańska 
aarazie nie nastąpi. Zdaje się jednak, jakoby 
opór Anglji przeciwko przyłączeniu Gdań­
ska do Polski zaczął maleć.

i Warszawa, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Z niemieakieij stawjd iskrowej 

z Naiuein rozpowszechniamy jest telegram, któ­
ry nawiązując do znanej deklaracji Willsoaa w 
sipraiwie adriatyckiej, oświadcza, że wedle tych 
zasad popełniona by była mieaprawiedliwość, 
gdyby oddano Polakom Gdańsk i terytorja 
niemieckie. Sam Wilson, tak kończy się ta ir 
akrówka, z pogwałceniem zasady jaką wypo­
wiedział, oświadczył niedawno, że Wiochy ma­
ją otrzymać granicę Alp. Rozchodzi się więc 
nie o granicę etoagrafiozna, lecz geograficzną 
a może nawet stomtegioaną" (!).

Włosi usunęli się z konferencji.
Londyn, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Reuter donosi: Orlando, Ba- 
rzilai i Diaz odjechali do Rzymu. Czwarty 
delegat włoski pozostał w Paryżu.

W iedeń, 26 kwietnia.
(P. A. T.). „Neues W iener Abendblatt* 

donosi z Paryża: Pichon oświadczył na po­
siedzeniu izby deputowanych, że odjazd de­
legacji włoskiej nie jest niespodzianką po­
lityczną. Mimo usunięcia się delegatów 
włosiach w pracach około wypracowania 
traktatu pokojowego nie nastąpi zwłoka.

Wiedeń, 26 kwietnia.
(P. A. T.). „Tageblatt" donosi, że amba­

sador amerykański w Rzymie Page podał się 
do dymisji, ponieważ nie pochwala polityki 
Wilsona. We wszystkich miastach włoskich 
odbyły się demonstracje przeciwko Wilsono­
wi. 206 senatorów7 na ogólną liczbę 300, oraz 
320 członków izby deputowanych, która liczy 
500 członków, zawiadomili telegraficznie Or- 
landa, że całe Włochy solidaryzują się z jego 
polityką.

Paryż, 25 kwietnia.
(P. A. T.). (Teł. iskr. sŁ warsz.). Prasa 

francuska wyraża przekonanie, że w sprawie 
adriatyckiej dojdzie do układu i spór znaj­
dzie rozwiązanie zadawalające wszystkie stro­
ny interesowane. „Teaups" pisze: „Sojusz trwa 
dalej, przez swój wyjazd do Rzymu Orlando 
go nie zrywa". Wielką wagę przypisuje 
„Temps ‘ naradom włoskiego ministra z kró­
lem Wiktorem Emanuelem i podkreśla, że 
chęć Orlainda naradzenia się z parlamentem 
jest zupełnie usprawiedliwiona. Żałować tyl­
ko należy, że tafcie narady nie odbyły się wcze­
śniej, „Przed opuszczeniem Paryża Orlando o- 
kazał, że trwa w chęoi dojścia do porozumie­
nia. Naród nie może czynić krzywdy drugiemu 
narodowi bez zatruwania swojej własnej przy­
szłości, jeśli anektuje ludy przeciw ich woli. 
Odrzucać programy aneksjondstyczne, unikać 
intrygi, nic nie żądać poza własnem prawem— 
bo nietylko zaspokojenie sumienia, to także 
najwyższy honor narodowy. Pain Orlando ma 
sposobność wskazania drogi ponieważ będzie 
pierwszym, który będzie szczegółowo omawiał 
warunki pokoju. Będzie mógł wszystkim udo­
wodnić, że Włochy, wierne temu pojęciu pra­
wa, które tyle się przyczyniło do wielkości 
dawnego Rzymu, wierno tej namiętnej mdło­

ści swobody, z której wynikło „Resorgknemto", 
chcą zapobiedz sporo .vi, grożącemu nad Adria­
tykiem, i obcą v oko ja. wspamiałamy śtnego^ 
dzięki jakiemu genjtuęz włoski będzie opro­
mieniać zadowolonych sąsiadów'.

Paryż, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Havas. Dzienniki stw ier­

dzają zgodnie, że odjazd Odanda nie ozna­
cza zerwania. Mimo to część prasy okazu­
je pewną niecierpliwość z powodu wyłonie­
nia się zawikłań w ab wili przyjazdu pełno­
mocników niemieckich. Ogłoszenie dekla­
racji W ilsona wywołało w całych Włoszech 
żywe oburzenie. Imponujące manifestacje 
odbyły się wczoraj wieczorem w Rzymie i 
wszystkich wielkich miastach włoskich.

Paryż, 24 kwietnia.
(P. A. T.). (Hava®). Wilson, Clemouioeau, 

Ooyd George i Orlando zebrali się popołudniu 
celem znalezienia nowego punktu wyjścia w 
sprawie Adirjaityku.

Paryż, 24 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Jak diumosi „Journal 

des debats*, Lloyd George podczas swojej wi­
zyty u Oriaeda prosił go w imieniu kolegów, 
a także w imieniu Wilsona, by zechciał odło­
żyć swoją decyzję wyjazdu z Paryża do czasu 
wysłuchania wyjaśnień. Delegacja włoska 
przyjęła tę propozycję bardzo chętnie.

Paryż, 26 kwietnia.
(P. A. T.). (iskr. s t  pozn.). Orlando od­

był w towarzystwie Sonnina nową konferen­
cję z Lloydem George‘ero, Wilsonem t Cle­
menceau. Po obu stronach ujawniło się silne 
pragnienie dojścia do zadawalającego zała­
twienia konfliktu. Mimo wszystko Orlando 
postanowił udać się do Rzymu, gdzie ma za­
miar zasięgnąć opinji parlamentu. W każdym 
jednak razie inni członkowie delegacji wło­
skiej zostają w Paryżu.

Paryż, 26 kwietnia.
(P. A. T.). (iskr. st. pozn.). Orlando za­

mierza opublikować manifest, w którym spro­
stuje wobec Europy zarzut, mianowicie za­
chłanności Imperialistycznej, stawiany Wło­
chom.

Paryż, 24 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Wskutek wizyty 

Lloyd George'a, Orlando posiani*wił opóźnić 
swój wy7jazd z Paryża do godziny 8 wieczór.

4 maja — ogłoszenie traktatu.
W iedeń, 26 kwietnia.

(P. A. T.). B. K. donosi z Paryża: „E- 
cho de Paris" donosi, że wyciąg z traktatu 
pokojowego, zawierający pokrótce główne 
warunki pokojowe, ogłoszony będzie w 
dziennikach w niedzielę dnia 4 maja. Wy­
ciąg ten zajmie trzy strony dziennika.

Poznań, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Prasa poznańska ogłasza na­

stępującą odezwę:
Stoimy w przededniu zakończenia roko­

wań pokojowych, gdyż już we wtorek przedło­
żone będą Niemcom warunki pokojowe, roz­
strzygające także o naszym losie. Trzeba, a- 
by naród nasz w ostatniej jeszcze chwili za­
znaczył swoje stanowisko wobec tych wiel­
kich spraw, które do głębi duszy nas poru­
szają. Niechże tedy niedziela jutrzejsza bę­
dzie poświęcona wiecom dla objawienia na­
szych życzeń, nadziei i niezłomnej woli osią­
gnięcia tego wszystkiego, co się nam z prawa

Bożego i ludzkiego należy. Nie chcemy cudze­
go, ale to, oo nasze, musi być naszem. Ina­
czej nie będzie pokoju. 1 nie może być poko­
ju prawdziwego, gdyż pokój, oparty na krzyw­
dzie, nie może być pokojem trwałym. Dajmy 
wyraz naszym uczuciom i pragnieniom. Pod­
nieśmy jeszcze raz głos tak donośnie, aby u- 
słyszany był w Paryżu, gdzie się rozstrzyga­
ją losy świata, a z niemi i nasze losy. Śpiesz­
cie jutro wszyscy jak jeden mąż na plac Wol­
ności. Niech nikogo z nas lam nie braknie. 
Żądamy całego zaboru pruskiego z Gdań­
skiem. Żądamy całego Śląska Górnego i p il­
skich powiatów Śląska średniego, żądamy 
Mazowsza pruskiego i Warmji, oraz polskich 
powiatów Pomorza, żądamy Cieszyna, Spiżu, 
Orawy, Czaczy, żądamy Lwowa i Wilna, żą­
damy silnej, potężnej, prawdziwie niepodle­
głej i prawdziwie zjednoczonej Polski. Pod­
nieśmy te żądania raz jeszcze jutro na placu 
Wolności. Podnieśmy je głosem płomiennny®» 
aby cały świat je usłyszał.
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Na porządku dziennym sprawa i-go Maja. 
Bilety wydane gościom na posiedzenie piątkowe —  ważne.

liitki fiaiekt Ligi liaioiśw.
Nation, 26 kwietnia.

(P. A. T.). (Ted. iskr. et. wansz.). Rząd 
niemiecki ogłasza projekt ustawy Ligi Naro­
dów odstępując)’ w kilku ważnych punktach od 
projektu Wilsona przedłożonego w Paryżu w 
dniu i4  lutego b. r. Niemiecki komentarz te 
odchylenia charakteryzuje w następujący spo­
tów: „Podazas ,gdy projekt paryski w swoim 
nowym kształcie oddaje kierownictwo Ligi Na­
rodów w ręce kol eg j um biurokratycznego o- 
parteg© na zasadzie władzy i zdążającego do 
utrzymania górującej pozycji pięciu mocarstw 
zwycięskich, projekt niemiecki opiera się na 
zasadzie równości narodów związkowych i na 
systemie rządu przez przedstawicielstwo demo­
kratyczne. Projekt niemiecki, wprowadzając 
obowiązkowe sądy rozjemcze jako ideał nega­
tywny środka ku zapobieżeniu wojen, przed­
stawia równocześnie ideał pozytywny: wspól­
ność pracy międzynarodowej na korzyść po­
stępu duchowego i materjalnego ludzkości. 
Wedle projektu niemieckiego będą należały do 
Ligi Narodów wszystkie państwa wojujące na­
wet te, które przyłączyły się później do woj­
ny, oraz państwa neutralne, które należą na 
zasadach ogłoszonych w Hadze do organizar 
cji zapewnienia powszechnego pokoju. Udział 
innych państw w Lidze Narodów wedle nie­
mieckiego projektu będzie zawisły od gloso­
wania wszystkich członków Ligi, którzy będą 
rozstrzygać większością głosów. Tylko stolica 
apostolska posiądzie prawo udziału bez speł­
nienia tych warunków.

Wobec państw nienaleiącyeh do Ligi 
państwa Ligi będą tworzyły jedność, której 
zadaniem będzie osiągnięcie wzajemnego po­
rozumienia. W sprawach polityki wewnętrz­
nej państw należących do Ligi zachowaną bę­
dzie zasada nieinterwenjowania. Tylko mniej­
szości narodowe będą miały prawo odwoływa­
nia się do organów Ligi w sprawach odnoszą­
cych się do ich życia narodowego, ich języka, 
ich szkół, wyznania, sztuki, nauki i prasy.

Organami Ligi będą kongres państw i par­
lament wszechświatowy, jako organa ustawo­
dawcze. Kongres państw tworzą przedstawi­
ciele wszystkich rządów, którym przysługuje 
równość praw. Kongres jest głównym orga­
nem zarządu i wykonuje swe czynności przez 
delegację, którą sam wybiera, a która prowa­
dzi dalej swe prace nawet w czasie kiedy kon­
gres nóe zasiada. W tej delegacji, która zre­
sztą wykonuje czynności ograniczone żadnemu 
państwu nie przysługują żadne prerogatywy. 
Dorezolucji kongresu wymaganą będzie więk­
szość głosów kwalifikowana.

Parlament wszechświatowy będzie miał pra­
wo aprobaty ustaw zasadniczych i spraw finan­
sowych Ligi. Parlament wszechświatowy ma 
się do czasu składać z członków wybranych 
przez parlamenty różnych państw z tem, żena 
miljon mieszkańców wypadać ma jeden przed­
stawiciel, lecz nie więcej jak 10. Zadaniem 
kongresu będzie ustalenie ostatecznej formy 
przedstawicielstwa parlamentarnego między­
narodowych interesów, któreby poszczególnym 
państwom gwarantowało dość szeroką autono- 
mję w prowadzeniu spraw własnych a równo­
cześnie dostateczny wpływ Ligi Narodów w in­
teresie ogólnym.

Wszelki spór między dwoma państwami 
będzie badany przez urząd pojednawczy albo 
przez trybunał rozjemczy międzynarodowy. 
Prawo załatwiania sporów przez specjalne są­
dy rozjemcze przysługiwać ma państwu tylko 
wtedy, gdyby się rozchodziło o postanowienia 
prawa skodyfikowanego, odnoszącego się do 
interesów Ligi Narodów, jako takich. Obie 
wspomniane władze mają się składać z 15 
członków. Trybunał rozjemczy wyrokuje w 
kolegjacb 5 członków obranych za współudzia­
łem stron spornych. Wybór 15 członków do 
trybunału rozjemczego odbywać się będzie we­
dle stałego systemu, do urzędu pojedna wcze- 
fo  na podstawie pośredniego glosowania opar­
tego na równości praw wszystkich państw. 
Głównym zadaniem urzędu rozjemczego ma 
być załatwianie ex-oficio naglących spraw spor­
nych. Celem zapobieżenia sorom międzyna­
rodowym Niemcy wypracowali regulamin dla 
zwalczania propagandy zdążającej do siania 
niesnasek między narodami: opracowali rów­
nież instrukcję celem „proslownia błędów i 
Oowych dążności" (?).

Rozbrojenie będzie jednem z głównych 
celów Ligi Narodów. Według tego projektu 
Niemieckiego wojna przestanie być środkiem 
tegalnym dla załatwiania sporów międzyna­
rodowych. Zbrojenia będą ograniczone aż do 
granicy koniecznie potrzebnej dla zagwaran­
towania wewnętrznego bezpieczeństwa i u- 
sprawiedliwionej obrony. Konwencja regulu­
jąca szczegóły rozbrojenia ma tworzyć część 
integralną ustawy Ligi Narodów.

Nauen, 26 kwietnia.
(P. A. T ) . (Tel. iskr. et. wansz.). Mini­

ster obrony Rzeszy Nosku oświadczył, wapół- 
łiraoowuMkowi „Deutoche Algemeine Zlg", że 
.wPogkwki o rzekomej monnrdwcanej i militar­
n i^  koŁlrrawolucji pozbawione są wszelkiej

podstawy". Wedle tych oświadczeń przeważ­
na część oficerów zachowuje się zupełnie lo­
jalnie wobec rządu republikańskiego. Noske 
dodaje, że zagranica zapewne jest poinformo­
waną o rozmiarach uzbrojeń się niemieckich. 
Musimy utrzymywać znaczniejsze kontyngenty 
w pobliżu naszych granic wschodnich, żeby.u- 
chronić się przeciw napaściom (?) i ionfm 
czynom gwałtownym (?). Co Lloyd George 
powiada, że nie moglibyśmy nawet wystawić 
80 tysięcy ludzi, zgadza się niestety z faktami. 
Zaprzeczam, żeby istoialy projekty wznowienia 
militaryzmu w Niemczech. Prawdą jest tylko, 
że zupełnie otwarcie i na podstawie legalnej 
utworzono straże lokalne (?).

W końcu Noske zapewnia, że wypadki w 
Monachjum są ostatnią próbą zniweczenia wy­
siłków rządu niemieckiego zmierzających do 
przywrócenia porządku w Niemczech celem 
stworzenia trwałej podstawy pokoju. Dzieło 
to, zdaniem Noskego, byłoby zakwestjonowane, 
gdyby ententa w ostatniej oliwili nałożyła 
Niemcom warunki nie do przyjęcia.

PclGiEsie w B iim ifiłL
Berlin, 26 kwietnia.

(P. A. T.). W Saiksoinji zaprowadzono dla 
bezpieczeństwa stan oblężenia..

Berlin, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Komuniści monachijscy zamie­

rzają puścić w obieg nowe banknoty na 100 
miljonów marek. Prezydentem policji obrany 
został czeladnik ślusarski, Domach. Komuniści 
zajęli kilkanaście hoteli, w których akonfisiko- 
waii resztki żywności. Majątek prywatnej 
własności w bankach skonfiskowali komuni­
ści do wysokości 25%. Po ulicach włóczy 6ię 
dużo jeńców rosyjskich i węgierskich. Wojska 
czerwonej gwardji obliczają na 30,000.

Z Augsburga donoszą, że komuniści zaję­
li FiirstenMd — Bruck, gdzie aresztowano 
burmistrza.

Hannover, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Przyszło tu do zaburzeń ulicz­

nych. Tłum rzucił się na wojsko i policję, 
wskutek czego wojsko dało ognia. Wielu zabi­
tych i rannych.

Orient MummM MftSq.
Poicaii, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Dowództwo główne podaje do wia­
domości społeczeństwa następujący dekret Naczel­
nej Rady Ludowej:

W walkach o oswobodzenie Wielkopolski wi­
dzieliśmy wiele przykładów bohaterstwa u naszyoh 
żołnierzy Idą oni w bój z radością i poświęcając 
swe życie za ojczyznę. Że mimo wiekowej niewoli 
i krzyżackiego ucisku miłość ojczyzny i bohater­
stwo w Wielkopotsee nie wygasło, jest to w naj­
większej mierze aasJugą maitek Polek, które wszcze­
piły w swoje dzieci rycerskość, pats-jcłyzm i uko­
chanie kraju. Cześć więc metkom bohaterów. Oce­
niając ich wielkie zasługi, które siały się podwa­
liną polskiej siły zbrojnej, a zarazem chcąc, choć 
w malej mierze, wynagrodzić Izy i cierpienia po 
stracie synów, ustanawiamy ztratk pamiątkowy dla 
metek synów, poler’, ch w walkach o kresy pol­
skie. Statut znaku opieka: 1) znak pamiątkowy z 
napisem: „Wielkopolska — matkom poległych" o- 
trzyma każda matka, której syn poległ w walkach 
w czasie od 27 grudnia r. ub.; 2) znak wydaje ssę 
rrzeim z patentem imiennym, podpisanym przez 
głównego dowódcę i opatrzonym numerem bieżą­
cym; 8) osoby, nie mające patentu, nie me ją pra­
wa noseemia znaku; 4) ati&k nesi się na piersi po 
lewej stronie; 5) p© śmierci osoby, upoważnionej 
do noszenia znaku, przechodzi znak do spadkobier­
ców bez prawa twsaenia go, jedynie jako rodizm- 
na pamiątka; 6) wyrób i sprzedaż znaku bez spe­
cjalnego zezwolenia głównego dowództwa są wzbro­
nione.

Znak ma kształt krzyża Virtuti Mflitari, jeet zro­
biony ze srebra, na brzegach ma czamne obwódki, 
w pośrodku znajduje się caarwooe okrągłe pole, 
na którem widnieje biały orze!. Krzyż spoczywa na 
wieńcu lajffowem. Średnica krzyża liczy 33 mm. 
Celem wykonania powyższego dekretu dowództwo 
!’ówme rozkazem dziennym nakazało wszystkim 
»x>jskowym formacjom, instytucjom i urzędom po­

dani* niezwłocznie do dowództwa głównego wiado­
mości o wszystkich oficerach i żołnierzach, należą­
cy-1’ dio Lcmi&cji wieAkopolskich, a poległych w 
watkach w czasie od 27 grudnia r. ub. Wyrób zna­
ków praniątkowycłi już się roapocaąjf, jednak z po­
wodu trudności leehniczmyh pierwsze egzempla­
rze gotowe będą dopiero sa ktCka tygodni.

Ilia BGlsis siesisli
Poznań, 26 kwietnia.

Komunikat głównego dowództwa z dnia 
23 kwietnia:

Front północny: Na odcinku inowrocław­
skim w dalszym ciągu ożywiona działalność 
nieprzy jaciela. Płomkowo, Płonkówko i Bu- 
dziabi bombardował nieprzyjaciel minami. 
Wzdłuż całego odcinka wr nocy strzelanina z 
kulomiotów i karabinów. Między Jerzewem a 
Dąbrówką odparto nad ranem po godzinnej 
walce silny atak niemiecki. Pod Łabiszynem, 
Naklem i Wieleniem zwykła strzelanina. Na 
rewzeie frontu ©jwkój.

Front zachodni: Na praw;,-w skrzydle pod 
K olnem , Kam ionną, Groiewem, Błókiuai i

Łomnicą za dnia strzelanina, w nocy utarczki. 
Pod Wolsztynem, Kaszczorem i Lesznem sto­
sunkowo spokojnie.

Front południowy: Na całym froncie spo­
kój.

Szef sztabu.
Poznań, 26 kwietnia.

, (P. A. T.). Dnia 22 b. m. rząd pruski przy­
słał do Naczelnej Rady Ludowej w odpowie­
dzi na jej telegram z 19 kwietnia następującą 
depeszę:

Z powodu telegramu z 19 kwietnia zle­
ciliśmy ministerjum spraw wewnętrznych i 
ministerjum wojny, aby rozpoczęły bezzwłocz­
nie bezpośrednie pertraktacje w sprawie za­
kładników, internowanych i jeńców.

K o a l a !  Pilsiiooo M i  G ie t a l i im
Warszawa, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne­
go z dm. 26 kwietnia:

Front galicyjski. Pod Lwowem nieprzyja­
ciel okopuje się gorączkowo na nowych po­
zycjach. Na całym francie słaba działalność bo­
jowa.

Front wołyński. Patrole kawaleryjskie 
wyparły nieprzyjaciela z Wasylewa, pozatem 
spokój.

Front litewsko-białoniski. Po krótkich po­
tyczkach oddziały nasze zajęły Wiilejkę, Lańd- 
wairowo i Staro Troki.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, puBoowmiik.

Kaiifestni! b l i i .
Warszawa, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Ze sfer urzędowych komuniku­
ją z Wilna:

W Wilnie panuje zupełny spokój. W miej­
scowej katedrze biskup wileński w obecności 
Naczelnika Państwa odprawił nabożeństwo 
dziękczynne z odśpiewaniem „Te Deum Lau- 
damus". Pa nabożeństwie odbyła się defilada 
wojsk.

Po południu przy udziale niezliczonych 
tłumów odbył się pogrzeb 31 poległych pod­
czas boju żołnierzy.

Białystok, 24 kwietnia.
(K. B. P.). W Bielsku na pierwszą wieść 

o zdobyciu Wilna unzącteomo wspaniałą mani­
festację. Po nabożeństwie przez miasto ruszył 
wielki pochód. Zarządzona kwesta na głodne 
dzieci Wilna dała z górą 800 marek. Sejmik 
odbył uroczyste posiedzenie, na którem u- 
chwailono przeznaczyć, na ten cel 1,000 marek, 
oraz wysłano depeszę gratulacyjną do gen. 
Szeptyckiego.

Wieczorem odbyło się przedstawienie, 
które dało przeszło 500 marek czystego docho­
du na dzieci Wilna.

Rewelacji piiisńs
Paryż, 23 kwietnia.

(P. A. T.). (Teł. iskr. ®t. krok.). Z Hel- 
sdojgfw&u donoszą: Generalny sztab finlandz­
ki podaje, że na granic’ Fkdatidji wy buchła 
wielka rewolucja ludu przeciwko bolszewi­
kom.

t o f j ł i  W i l i i .
Paryż, 26 kwietnia.

(P. A. T.). (islkr. st. pozu.). Z Waszyngto­
nu donoszą: Ameryka przyznała Francji
dalszy kredyt w kwocie 50 miljonów dolarów, 
a Riwmunji kredyt 5 miljonów dolarów. Ame­
ryka udzieliła dotąd Francji kredytu razem 
w kwocie 2,752,477,000, a Rumunji 25 miljo­
nów dolarów. Pożyczki amerykańskie dła 
wszystkich sprzymierzonych wynoszą razem 
9,188,829,000.

timMi t o i  ilj  z Jajislisij.
Lubiana, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Wedle doniesień z Pad gońcy, 
ogłosiło cszarnogórsikie zgromadzenie narodo­
wo przyłączenie Czcroogórza do Jugoelawji t 
wypowiedziało się za detronizacją Nikity. Naj­
wyższą władzę objął Pa wicie.

lumi W l » .
Reterdam, 26 kwefcnda.

(P. A. T.). Komisja, badająca odpowie­
dzialność za wywołanie wojny, uchwaliła po­
ciągnąć do odpow iedziainośd i cesarza Wil­
helma.

B slj i tifiz i! I li t i l i i  z IirwtfiL
Łódź, 26 kwietnia.

(WBK.). Magistrat m. Łodzi otrzymał od 
Continental Eksport Geselschaft w Norwegji 
ofertę na dowóz ryb i śledzi dla m. Łodzi. 
Wspomniane towarzystwo żąda jednakże ure­
gulowania należności z góry w walucie nor­
weskiej. Magistrat postanowił zwrócić się do 
miuiLsterjum aprowizacji, aby wydeiegowato 
swego przedstawiciela do Norweg] i celem zba­
dania jakości towaru i osiągnięcia dogodnych 
warunków kupna. Uregulowani© należności 
w walucie norweskiej pociągnęłaby za sobą 
znaczne podwyższenie can tych produktów w 
stosunku do naszej obecnej waluty. "  v>

H i  K il 8  SHiill
Berlin, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Wiadomość, jakoby rząd nie- 
nrledki zamaeraał w Berlinie znieść storn ob­
lężenia w obecnej chwili, lub z dmiem 1 maja, 
jest nieprawdziwa. Na 1-go maja dozwolone 
będą pochody si-cjalistyczne, władze jednakie 
przygotowują już teraz nadzwyczajne środki 
celem zapobieżenia jatóonikołwiek demonstra­
cjom, łub zaburaandwan.

„Cri de Paris" podaje następującą anegdotę:
— Co będzie z Gdańskiem? — zapytał Lloyd 

George's dziennikarz angielski, pragnący możli­
wie dokładnych intormacyj.

— „Co pan odpowie p. Paderewskiemu?"
— „rYzj-pominam sobie — edpowiedział Lloyd 

George spokojnie — że słyszałem kieiyś Paderew­
skiego na koncercie. Co za wspaniała technika 
foa-lep jenowa".

Gdy rozmówca nalegaL dodał z uśmiechem:
— „Ozy pan sądzi z pewnością, że Beethoven 

by! Niemcem? Czy nie podziela paa zdania nie­
których osób, dowodzących, że byl Belgi jeżykiem 
z rodziny leedyjskiej?"

Oto zaiste kwest ja interesująca.

[m I I S 2 1 .
„W Rosji, rzttd zroapaczouy oficer, niema 

ant Boga, ani cara, ani prawa, ani własności, 
ani monet, ani żywnoeai, nic — prócz wolae- 
śoil" (Daily Chronucle).

• • m
W parlamencie francuskim nowa ustawa

wyborcza (zawierająca m. i. proporcjonalność
wyborów) przeszła 287 glosami przeciw 128.

•*
By ©graniczyć nieco marnotrawienie żyw­

ności policja berlińska zamlaięła 42 kabarety 
luksurowe, przez eo 12,000 osób pozbawiano 
zajęcia, lecz zato poskromiono żarłoczność 
buriuazji i powi^ksaono zapasy żywnoścL

**
*

Szwecja nzaoła rząd ntemiecki.
* **

W Stanach Zj-ed-nceaonyeh wyhuchl strajk 
telefonistów, który w dniu 11 maja ma się za­
mienić w strajk generalny wszystkich telefoni­
stów. Strajk ma podkład, ekonomiczny.

Zapytani© pod adreoem rządu.
W łssięgarai&jh war»zaw’skkh od nil.cu 

tyfodai oirzyinać można ptu«ua francuskie — 
prasę buriuazyjną w»t.y*.aich odcieni Jedy­
ny wrjislfck Sianowi wgn-n socjalistyczny „Hu- 
maniić", o który-m kaięgnrnie twierdzą, że nie 
przychodzi minio z mswień i uiszraonej z gó­
ry7 znplsty. Czy nie należałoby wejrzeć i do­
wiedzieć cię, komu na t«m zależy, aby wspo­
mniana gazeta nie dotarła do Warszawy?

Pros.my odnośne t^ynmiki o ' . jaśnienie 
w tej ©prawie.

Dn. 28 b. m. po poł. wraca
do Warszawy z frontu NaeaeJnik Państwa. 
Na peronie odbędzie się uroczyste powitanie; 
zjawią się wszyscy obecni w Warszawie gene­
rałowie koinp. honorowa z orkiestrą, kom. 
miasta, delegacje oficerskie, oraz wszyscy 
komendanci oddtz. stancjonowanych w War­
szawie, pratMtoławmełe instyiucyj wojk., de­
legacje.

Powitania Naczelnika Państwa będzie 
miało wyjątkowo uroczysty charakter ze 
względu na świetne euliceay r.aszyeh dziel­
nych wojsk na wschodzie.

*»*
Naazelae dowództwo W. P. otrzymało w dniu 

wczorajjłzym następujący telegram: LwOw
Rada miasta Lwawa aa posnedeouiu z 24 kwiet­
nia 1919 r. powzięła j-ednomyślałs no-stępującą 
uchwałę: Bohaieraką postawą żołnierza pol­
skiego oswobodzony i, miejmy nadzieję, na 
zawszą już w"olny od beajKiśiednich działań 
v.t '-Miriych kresowy Lwó-w wata z radością 
wieść o oswobodzeni-u Wilno. Cztery stolic© 
Polski: Poznań, Kraków, Wilno i Lwów, obję- 
t i  ac»etaly granicanij pańiłwa polskiego, zakre- 
ś tonem i wlasnyim żokiiei-za i społeczeństwa 
wysiłkiem. Fakt ten radosny i di/niosły wite 
x ©ntuĄaAmem reprezsntacra miasta i prze­
syła Natczelneomi dowództwu wyrazy uzna­
nia i hołdu, a mieszkańców Wilna wita jaiko 
obywateli państwa polsidcgo. Wita róvVmo- 
eześni© dtekonane przez przyjazd gon. ŁtoLle- 
ro zjednocrenie wojsk polskich na polskiej zie­
mi. Powyższą uchwalę Rady miejskiej mauf 
łaszczył przelać d» wiadomość! Naczotoemu 
d.wódziwu. Prezydent miasto Lwowa

(—) Józef Xi-..iiiiAnn.
<*SW tmą g crow»
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gdzie są kartofle?
Na Lwów padają granaty, zabijając po Jdi- 

kudrte&ięeiu mieaakańcńw d.nierKme. a Warsza- 
iwa k ę  barwi 

Na raimycŁ.
Ludaae droetowcie mrą z głodu, aiie pow- 

rteją conaa to ok>w« cukiernie, w których oo- 
dziesMiie sprzedają za kiLkaraaścsie tysięcy ma- 
taefe — ciaśtak.

Brak piracy, wzrastająca drożyzna i niedo­
bór produktów żywnościowych wywołują co­
raz większą nędzę.

Ale stolica żyje beztroski wie.
Przechodzą więc bez wrażenia te sceny, 

Jaikie się rozgrywają przy bazarach zć-emmia- 
taauych. Tyra więcej, że bazairy odsunięte są 
na krańce miasta i ulice przyboczne. Aby nie 
raziły.

A sceny, jaikie się o te kilka funtów kar­
tofli rozgrywają, są — wstrząsające.

Kartofli nie sprzedawano. Wreszcie zja­
wiły się przy końcu okresu bieżącego.

Nieprzeliczone rzesze biedaków stanęły w 
ogonku przed bazarami.

Deszcz, zimno, a nędzarze ci czekają od 
godziny 6 rano do 6-ej po południu, czekają 
o chłodzie i głodzie — napróźmo. Kartofli jest 
zaanało. Oczekujący feolej'ki staczają formal­
ne bitwy, aby się docisnąć do kasy.

Dzieci, kobiety są tratowane.
Milicji niema, a jeśli się znajdzie, to po­

stępuje tak, jak w bazarze przy uł. Langne- 
rowskaej. Milicjanci prawem kaduka wcho­
dzą do środka, bez oczekiwania, a na prote­
sty, kopią kobiety w brzuch!

Ludzie zachowują się już, jak dzikie 
zwierzęta. Bo ludzie są głodni. Chcą jeść.

Chcą kartofli. A kartofli w bazarach ziem­
niaczanych niema.

Kartkami zaemniaczanemi matka dziecka, 
a mąż żony nie nakarmi.

Ludzie plączą, biją się, szarpią, rozrywają 
na sobie łachmany, wyją z rozpaczy w tej 
walce o pół puda kartofli!!

Nie wiem, kto zawinił, ale przecież to, 
eo się dzieje, jest zbrodnią wobec narodu.

Kartofli w bazarach ziemniaczanych nie­
ma, kartofli brak do sadzenia, a w Poznań- 
•kim kartofle — gniją z nadmiaru.

Gdy w połowie stycznia Anglicy nie przy­
jęli oferty Foznańczyków na 5 rui 1 jonów ton 
kartofli, zaczęto ziemniaki szmuglować do Nie­
miec.

Następnie zaofiarowano 3,000 wagonów 
kartofli z Poznańskiego — Czechom.

Dwa miinisterja — spraw zagranicznych i 
wewnętrznych — w mglisty sposób wyjaśnia­
ły, że rząd polski nie zawierał z Czechami po­
dobnej urnowy. Ale nie zaprzeczono czy ta 
haniebna transakcja doszła do skutku, czy też 
nie. Bo przecie nie wiemy, a raczej wątpimy 
czy nasze mini stena mają władzę wykonaw­
czą na terytorium Pozna ńsikiego.

I dlatego pan Poszwiński z N. Z. L. po­
wiada, że Poznańskie mając taką obfitość kar­
tofli, że aż gnają z nadmiaru, must -zawrzeć u- 
mowę z Niemcami, którzy właśnie kartofli 
potrzebują.

Skoro poznańskich kartofli nie chcieli An­
glicy, to zjedzą je z apetytem Czesi i Niemcy — 
z którymi władza polska jest w zaognionych 
stosunkach, jeśli nie w stanie wojny.

A choć na terytorjum byłego Królestwa 
Polskiego, choć na kresach zwłaszcza wschod­
nich jest dosłowny głód: kartofli niema, bo dla 
Poznań czy ków ni e jest wygodnie zgoła, nie 
opłaca sdę wysyłać do nas!

Są to rzeczy nie d<o uwierzenia!
Są to rzeczy okropne.
Poznańskie kartofle ma, to fakt. Może jed­

nak Warszawa nie chce ich sprowadzić?
W Warszawie przed bazarami ziemnia- 

TOanemi, nie posiadające u A kartofli, polska 
nędza miota z rozpaczy przekleństwa na rząd 
polski, a w Poznański era kartofle gniją.

Nieprzeliczone rzesze biedaków stoją 
przez parę dni po 12 godzin w ogonku, aby w 
rezultacie odejść do domu z niczem, a w Po- 
Łuańskiem kartofle gniją.

Ludzie klną z wściekłości na rząd, mó­
wiąc, że zamiast tu umierać z głodu, wolą 
znów iść na roboty do Francuza, a w Pu zna ń- 
sfld&m kartofli jest talia obfitość, ż<e aż gniją 
z nadmiaru.

Go to znaczy? Kto tu jest winien! Komu 
jest na rękę utrzymywanie takiego stanu rze­
czy?

Od czegóż jest ministerjuim aprowizacji, 
od czegóż jest magistrat?

Gdzież jest rada miejska, gdzież robot- 
niczy wydział aprowizacyjny?

Dokąd będzie trwała ta obojętność na 
cierpienia i udręki tej szarej, głodnej, polskiej 
nędzy?

Czy nikt saę nie odezwie, nikt nie zarea­
guje? Gdzież są organizacje robotnicze?

Warszawa się bawi, Warszawa ciągle ko­
goś podejmuje, Warszawa wysyła podzięko­
wania, uchwala adresy, Warszawa się rozga­
dała, aie kto pomyśl! o głodnych?

Nie samym chlebeim człowiek żyje, praw­
da, ale cthlebem przedowszystikiem, no i kar­
toflami.

Jeśli ten stan rzeczy jest wynikiem nie­
udolności, witani muszą otrzymać karę. Jeśli 
jakie ś złej woli, ukarać należy podwójnie.

Przedewszyrtkiom jednak kartofle w War­
szawie znaleźć się muszą. I to jakmajprędŁzej. 
Zaraz.

To jest nakaz chwili, to jest obowiązek 
•aarodowy. —
’ W bieżącym tygodniu bazary zi&nmiacza- 
a e  muszą mleć nadmiar kartofli, oo więcej, 
»orma ich powinna zostać zwiększona.

Karty zieimuaczane 02 oikresu

Nr. 169.

być przedłużane aa cały dknes 93-ei, aż do zrea­
lizowania.

Gdy byli okupanci, można się było zasła­
niać wygładzającą polityką Niemców.

Teraz okupantów niema, więc należy 
skończyć z ogładzaniem rodaków. Dość tych 
metod.

Jeśli władze są na tyle nieudolne, że nie 
m/ogą czy nie chcą zaradzić brakom, muszą być 
postawione w stan oskarżenia.

Bo ten, oo chce jeść, co płacze z głodu i 
rozpaczy, że ni.e dostał 20 funtów kartofli dla 
dzieci, czekać nie chce, nie może i nie ma 
prawa, aż przyjdą ziemniaki z Kanady... A na 
czekanie skazuje się ogromne rzesze, pociesza­
jąc je — o iroaijo! — nowenna kartkami!! 

Głodny tłum rozpętał w Rosji rewolucję. 
Chcemyż, aby ona i u nas wybuchła?

Wł. WolerŁ

Chlaśnięcia.
Dwie doniczki.

Cieniom Ignacego Protaszewicza.
...Stoję przed Twoim portretem, Protasie,
Z którego patrzy nędza i tułaczka!...
I, jak podlotek skromny, piekę raczka,
Za mych rodaków będąc w ambarasie!...

Mają coś w sobie z wisielczej goryczki 
Te przy portrecie Twoim dwie doniczki,
00 robią takie dziwnie kiwaśne miny,
Jakby je ’ktoś tu ustawił na kpiny!...

Oto jest dola polskiego artysty,
Co roił, wschodząc do życia ogrodu!..,
A kiedy zdechł już na obczyźnie z głodu.
Portret, i  nieme doniczek statysty!...

Och, jakimś dziwnym smutkiem jest owiana 
Twoja, Artysto, zbiorowa wystawa!...
To świat burżujów, tańczący kankana,
Z sieroctwa sztuki tak się naigrawa!...

1 kiedy patrzę, z rozżaloną duszą,
Na Twych pejzaży słoneczne przymglenia,
Łzy mnie, Protasie, dławią w gardle, duiszą,
Źes nam tak mało dał z Twego marzenia!...

Wacław Wolski.

2) Wybór zarządu i  Komisji rewizyjnej.
3) Sprawozdanie kasowe (m .in. sprawozda­

nie z urządzanego praez komisję przedstawienia 
teatralnego).

4) Wolne wnioski.
W rasie nie dojścia do skutku zebrania z po­

wodu niedostatecznej ilości przybyłych, zebranie 
odkłada się na następną niedzielę, wówczas będzie 
ono prawomofcn© bez względu na ilość przybyłych 
członków.

Do towarzyszy szewców i kamaszników.
Żądane prze-z towarzyszy należących do Zw. 

raw. szewców i kamaszników w Warszawie ksią­
żeczki członkowskie będą dane do druku przez za­
rząd Związku w dniach najbliższych. O czasie zgła­
szania się po gotowe książeczki członkowskie za­
rząd oddzielnie zawiadomi wszystkich towarzyszy 
przez „Robotnika".

Więc towarzysze szewcy i kamasznicy zgłaszaj­
cie się wszyscy ci, którzy nie są zapisani, to wa­
rzy#® Chałupnicy nie ociągajcie się, gdyż to leży 
w waszej sprawie robotniczej; przekonajcie się, iż 
Związek to wasza broń, gdyż możecie stanąć do 
walki ze swy.mi uzurpatorami. Związek mieści się 
ul. Leszno 53, drugi budynek. Związek czynny jest 
od 6—8, w niedzielę od 10—12.

Zarząd Związku aaw. szewoów i kamaszników.
Bac/mosć delegaci robotników miejskich!
W poniedziałek dn. 28 kwietnia o godz. 10 

rano w Wydziale IV-ym Magistratu odbędzie się 
posiedzenie R. D. R. M. Pirosimy o punktualne 
przybycie.

! I mpartii
Dzielnica Czerniakowska,

W poniedziałek, dm, 28 b. m. o gode. 5 po po­
łudniu, odbędzie się zebranie Komitetu dzielnico­
wego.

Podajemy do wiadomości, że lokal dzielnicy 
(Czerniakowska 108) jest otwarty codziennie od 
godz. 5 po południu do 7 wieczorem.
Baczność towarzysze i towarzyszki dzielnicy Praga!

We wtorek, dnia 29 b. m., o godz. 6-ej wiecz. 
odbędzie się ogóLna zbiórka wszystkich członków. 
Sprawa bardzo ważna, bo dotycząca dnia i  maja. 
Stawcie się licznie.

Komitet dzielnicy Praskiej.

Autorzy i kompozytorzy kabaretowi, zrzeszeni 
w związek zawodowy opracowali nowy cennik, któ­
ry rozesłali w zeszłym tygodniu przedsiębiorcom 
kabaretowym.

Nowe hoincrairja autorskie wynosiłyby w sumie 
6% bilansu wydatków każdego z teatrzyków, oo 
jest normą nieawykle niską w porównaniu z teatra­
mi. które plącą tautjemy autorskie w wysokości 
10% mieiimujm.

Dyrekcje teatrzyków przyjęły mowy cennik na- 
ogół przychylnie, i sprawa byłaby aafehviona po­
myślnie, ale oparł saę temu słynny p. Gotfryd, wła­
ściciel teatrzyku „Miraż".

Pan ten słeiroiryzowal swych kolegów-konikuTeu- 
tów, przedstawi wazy im żądania autorów jako objaw 
„bolszetwiamu" — fatfe modnego obecni© terminu 
dla wszystkich żyjących z cudzej pracy.

Pan Gotfryd rorganiaowiai lokaut (do którego 
nie przyłączył się jedynie teatr „Qua pro quo") i 
kazał otumanionym przez siebie dyrektorom tea­
trów wstrzymać przyjmowanie repertuaru.

Dla zapewmieaia solidarności wśród konkuren­
tów, pan Gotfryd ustanowił „kaucję" po 5 tys. mik., 
którą wszystkie teatrzyki złożyły.

Taikiemi środkami walczy wzbogacony paskarz 
humoru, który dzięki autorom doszedł do fortuny 
i 2 kamienic, który znany jest wśród sfer aktor­
skich i literackich, jako jedna z największych „pi­
jawek" ssących krew z każdego, kogo się dotknie.

Taikiemi metodami posługuje s:ę sam i w ten 
sposób teroryzuje innych pan Gotfryd, „mecenas" 
sztuki

Indywiduum to, uchodzące w opinji Warszawy 
za łagodnego baranka, odsłoniło nareszcie swe o- 
blicze.

Niech więc Warszawa wie, komu daje dzien­
nie 2 tysiące czystego zysku.

I mli! rsfe'iie
Sekretariat Rady podaje do wiadomości, że w 

poniedziałek, dm. 28 b. m. o godz. 4-ej pumiktuafce 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Wykonawczego-

Baczność popisowi robotnicy miejscy!
W niedzielę dn. 27 kwietnia o godz. 10 r. w 

Wydziale IV-ym Magistratu odbędzte się zebranie 
w celu ustalenia terminu w sprawie wypłaty 3-
miesięcznego zasiłku.

posuńmy ku.

Wolski Klub Robotniczy,
Dziś, t. j. w niedzielę po południu (między g.

S-' a 4-ą) odbędzie się zebranie towarzyskie dla 
członków Klubu.

Te«’rirzysze, którzy zapinali lub pragną się za- j radnych PP- Dymarskiego, Toeplioa i 
p:sać do Kótkr nn-rycznego proszeni są o przyby­
cie (o ile możliwe z instrumentami) na 1-ą próbę 
w poniedziałek, dn. 28 b. m. o godz. 7-ej punktual­
nie.

Zapisy przyjmuje kierownik Kółka, to w. Droz­
dowski w niedzielę od godz. 3 d© 6 po poi. i w po­
niedziałek przed próbą.

Komisja organisaryjna Związku b. więźniów 
politycznych wzywa wszystkich swych członków 
oraz wszystkich zainteresowanych n.a walne zebra- 
n,e, mające odbyć się dzisiaj w niedzielę (27-go 
kwietnia) o g. 3 pp. w lokalu „Klubu proletarjfłc- 
kiego", Leszno 53.

Porządek dzienny następujący:
1) Wysłuchania i zatwierdzenie statutu Zwią®-

D z i ś  d .  2 7  k w i e t n i a  1919 p , 1423

I M  Puli!!) Psżici Paiilnoij
nabyw ać m ożna (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za  97,45
500 m ark., koron., rubl., za 487,22

1000 mark., koron., ruoł., za 974,45
50(10 mark., k o ron , rubl., za 4872,22

10000 m ark., koron., rubl., za 9744,45

Kronika*
W sprawie odbudowy kraju. Dn. 28 i 29 b. m.

t. j. w poniedziałek i wtorek odbędzie się w Mi- 
nisterjum robót publioanych narada w sprawi© or­
ganizacji odbudowy kraju. W naradzie wezmą u- 
dział, oprócz przedstawicieli zainteresowanych Mi- 
nisterjów, również zaproszeni przedstawiciele tocz­
nych instytueyj społecznych i zawodowych.

Porządek dzienny pierwszego dnia obrad obej­
muj© zarys dotychczasowych usiłowań państwo­
wych i społecznych w dziedzinie odbudowy, za­
kres działania państwo, samorządu i opganiaaeyj 
prywatuwch, sprawy finansów© i schemat organiza­
cji odbudowy. W drugim dniu przewidziane są na­
rady komisyjne w sprawach finansowych, odbudo­
wy technicznej, przemysłowej i rolniczej, oraz po­
siedzenie plenarne, w celiu omówienia wyników na­
rad komisyjnych.

(a) Dla przyszłości miast Wobec zapowiedzia­
nej reformy rolnej, związanej z wywłaszczeniem 
obszarów dworskich, oraz przewidzianego w usta­
wie wytworzeni© dla potrzeb miast zapasów grun­
tów pod założeni© kolocji robotniczych i domików 
mieszkalnych, minislerjum spraw wewnętrznych 
pęKcilo magistratowi ni. st. Warszawy określić gra­
nice muaśia w celu zabezpieczenia na przyszłość 
zapasów gruntów dla potrzeb. Dla wypełnienia tego 
zadania magistrat ucli walili utworzyć komisję, zto- 
zona z trzech radnych, wydelegowanych z gronia 
Rady miejskiej, ławników: Wejsbletą, Dymarskie­
go Toeplioa, profesora Tołwińskiego i radcy praw­
nego Kasprzyckiego. Nadto magistrat prosi miini- 
sterjmn o przedłużenie terminu dla opracowania 
planu nowych gramie miasta.

„Dziennik Zarządu Miasto".
(a) "Wydawany przez Magistrat „Dziennik Za­

rządu Miasta" uchwalono uczynić dostępnym dla 
prywatnej publiczności, t. j. ustanowić prenumera­
tę. W związku z tem w sposobie wydawania 
„Dziennika’" dokonane będą niektóre zmiany. Dla 
rozszerzenia tego projektu utworzona została ko­
misja, złożona z wiceprezydenta p  Malinowskiego,

naczelnika
kancelarji magistratu Kłosowskiego.

Konkurs.
(a) Na stanowisko zarządzającego Wydziałem 

budownictwa miejskiego Magistrat uchwalił ogło­
sić konkurs. Do czasu wyniku konkursu kierow­
nictwo Wydziałem polecono budowniczemu p. 
Dzierżanowskiemu.

Spóźnione wnioski.
(a) Rada miejska zwróciła Magistratowi 33 

wniosków poprzedniej Rady dla ponownego ich 
zbadania i rozszerzenia, ponieważ śród tych wnio­
sków znajduje spoiro takich, które straciły już na 
aktualności. Wnioski te Magistrat uchwalił przeka­
zać odnośnym Wydziałom z poleceniem przedsta- 
wienóa swych opiiyi w ciągu ośmiu d n i

(a) Bonifikecja *a algi tramwajowe. Ustano­
wiony ulgowy przejazd tramwajami żołnierzy armji 
polskiej przynosi miastu do 1,200,000 mk. rocznie 
straty. Przed wojną żadnych ulg dla wojskowych 
nie czyniono, a instytucje wojskowe nabywały dis 
swych woźnych i gońców bilety roczne. Uznając 
słuszność poruszonej kwestji mimsterjum wojny 
zgodziło sdę wyznaczyć miastu rekompensatę w wy­
sokości 500,000 mk„ wypłacanych kasie miejskiej 
w ratach półrocznych. Kredyt ton ministerjum wnie­
sie do swego budżetu, który musi być przedstawio­
ny do zatwierdzenia Sejmowi.

Narady w sprawie walki z kantorami wymiany.
Nie małe poruszenie wśród weksiarzy wtst- 

szawisikich wywołały projekty zmiain i reorganizacji 
porządków, a raczej nieporządków, panujących w 
kantorach wymiany pieniędzy, — projekty mające 
na celu ukróceni© swawolnej spekulacji z bankno­
tami.

I oto z zapoczątkowania urzędu walki z lichwą 
i spekulacją, odbyła sdę dn. 24 b. m. konferencja 
urzędu z przedstawicielami zainteresowanych rni- 
nisterjów i najpoważniejszych instytueyj banko­
wych w przedmiocie omówienia i ©bmyślenia spo­
sobu walki z lichwą uprawianą w kantorach wy­
miany.

Na posiedzeniu tem reprezentowani byli: Mi- 
nisterjum skarbu — przez radcę Boufaila, mini- 
steirju'm spraw wewnętrznych — przez radcę Kauf- 
mana, urząd walki z lichwą — przez naczelnika 
wydziału przemysłowo-handlowego d-ra Ungera i 
referentów pp. Zielińskiego i Wchla; Polska kasa 
pożyczkowa przez p. Rynga. Z ramienia komitetu 
giełdowego obecny był p. Peratz; bank dla handlu 
i przemysłu prezentował p. Kraków, bank Zachod­
ni — p. Rerson, bank Handlowy w Warszawie — 
p. Ziemięcki, bank Natansona i Synów — p. A- 
szer, bank towarzystw wspóldzielczyck — p. Świę­
cicki i wreszcie bank kupiecki łódzki — p. Heils- 
berg.

W kilkugodzinnej, nader ożywionej dyskusji, 
poprzedzonej wyczerpującym referatem p. Pere- 
tza — członka komitetu giełdowego, wyjaśniono 
przyczyny i sposoby spekulacji przyczem zgodnie 
uznano za niedopuszczalne różnicowanie bankno­
tów.

Jako jeden z  pierwszych warunków umożli­
wiających natychmiastową walkę ze spekulacją 
t  j. przed zaprowadzaniem jeszcze własnej pol­
skiej woluty, uznano za koniecane wydanie zaka­
zu segregacji rubli na rubl© 1-ej klasy, na setki, 
pięciosetki, destruikty, rubl© z  długimi i krótkimi 
podpisami i Ł d.

Niemniej uznano za konieczny maltaz wywie­
szania w każdym kantorze wymiany każdodzieo- 
aego kursu, ustalanego przez komitet giełdowy, 
przyczem -wolno pobierać „dwa punkty" różnicy 
między ceną kupno, a sprzedaży, stosownie do kur­
su giełdy.

W następnym tygodniu odbędzie się druga
konferencja, na której urząd walki s lichwą prze­
dłoży już gotowe projekty przepisów — jeko wy­
nik pierwszej, tyle zaciekawienia w świeci© han­
dle \vo-kupieckim budzącej, narady.

Tymczasem w kramach kantorów wymiany 
zakotłowało się niby w garnku.

Leki dla ubogiej ludności 22 kwtefcnła r. b. O-
gloszone zostało w „Monitorze" rozporządzeni© nń- 
ui.itra zdrowia publicznego, tyczące się uprzystęp­
nienia ubogiej ludności i zaregestrowaaym bezro­
botnym nabywamia niektórych leków.

Miniaterjum zdrowia publicznego uważa za 
właściwo podać do wiadomości że razponoąlzeaie' 
te wydano zostało po porozumieniu x przedstawi­
cielami farmaceutów polskich, którzy w poczuciu 
Obywatelskiego obowiązku chętnie zgodzili się po­
nieść ofiarę z zastosowania się do togo rozporzą­
dzenia wynikającą.

Pp. lekarze zapisujący w myśl tego rozporzą­
dzenia recepty dla ubogiej i bezrobotnej tudułości, 
obowiązani są podawać na recepcie nazwisko i a- 
dres pacjenta.

Wykłady prof. Ncakotwskiego.
Na wczorajszy swym wykładzie w Muzeum 

pedagogicznem (Jezuicka 4) zobrazował prof. N. 
architekturę epoki królów francuskich, Ludwików 
XIII i XIV. Epoka ta, w której władztwo królew­
skie dosięgło szczytu, rozumiała, iż najlepszeui od­
biciem tego władztwa i najwymowniejszym, naj­
trwalszym świadkiem owej wspaniałości pozostaje 
sat.ska arahitektcai iozna. To też uczynili z niej 
służkę swoją, która siły swoje wszystkie oddala na 
wzniesienie istotnie zadziwiających dotychczas po- 
mimltów sztuki, prc©v.aB.mo pałaców. Prelegent dłu­
żej zalrzy-urai się ua pałacach Luwirakim i Wersal­
skim, z niepospoUtem mistrzostwem szkicując ze­
wnętrza oraz wnętrza kredą na tablicy dla zasłu­
chanych uczestników tych wykładów, przewoźni© 
nauczycieli i nauczycielek, odnoszących z nich wiel­
ką korzyść.

Wykłady odbywają się co sobota.

Miary i wagi.
(a) MMsferjuim przemysłu i harflu za wind o- 

miol Magistral że utworzony przez niego miejski 
fcząd miar i wag przejmuje na rzecz państwa i 
prosi o wyznaczeni© delegatów dla przekazania u- 
rzędu.

Ceny hoteli.
(a) Urząd walki z lichwą przystępuj© do okre­

ślenia cen miesakań w hotelach, pensjonatach i po­
kojach umeblowanych, które do tej pory ni© pod­
chodziły pod przepisy ochrony lokatorów:, przez 
co właściciele tych zakładów ustanawiają ceny do­
wolne i niepomierni© wysokie, lichwiarski©. Urząd 
walki z lichwą ma zamiar ceny te unormować i u- 
stanowić przeciętne taksy za pokoje i używalność 
różnych przedmiotów. Urząd zwrócił się do Magi­
stratu z prośbą o delegowani© biegłych w tych 
sprawach.

Połączenie z wodociągami.
(a) Magistrat ustanowił normalną opłatą za 

połączenie nieruchomości z główną rurą wodocią­
gów miejskich. Opłata ta ma wynosić 1500 tr.k. Za 
połączenie hydranta ulicznego dla polewanie przy 
długości rury 2 metry pobierana będzie oplata 
561 mk.; za każdy dalszy metr bieżący dodaje się 
opłata 80 mk. Opłaty te opracowań© zostaty aa za-



Kr. 109.
f-
ea-dzie cen robocizny i innych kosztów, które po­
nosi miasto przy połączeniu posesji z siecią wodo­
ciągową.

Zwiększenie normy chleba. W rozpoczynają­
cym się od poniedziałku okresie 93 ludność otrzy­
ma po 6 L chieba: 4 luarty chleba pszennego
za kupon 2-funtowy 1 aerji i  kupom S-fundowy 2 
Barji oraz 2 funty chleba żytniego na kupom 1 fun­
towy pierwszej serji i m  knppn zapasowy. Chleb 
żytni sprzedawany będzie po 35 fen. za fumit, pszen­
ny po S5 fen. Karty dla ciężko pracujących upraw­
niają do nabycia 8 funtów ohleba: 4 funtów żyt­
niego i 4 funtów pszennego. Chleb żytni i pszen­
ny wypiekany będzie dla uniknięcia nadużyć w ró­
żnych piekarniach. Skła-in.ce posiadać będą tak je­
den, jak i drugi rodzaj chleba, aby ułatwić ludno­
ści łączne realizowanie kuponów na ohleb pszenny 
i żytni.

Sprzedaż słoniny. W nadchodzącym okresie
■będzie w dalszym ciągu sprzedawana ałonina ame­
rykańska — po 1 funcie aa kupom za mk. 4.75 f.

Ziemniaki Na kupony ziemniaczane 98 okre- 
■i bazery sprzede wad będą po 14 funtów ziemnia­
ków po 15 len. za funt.

Hąka amerykańska. W bieżącym okrasie hid- 
oość na kupony mączne otrzyma po 2 i pół funta 
mąki amerykańskiej za mk. Ł20 fen. Niezrealizo­
wane w okresie świątecznym kupony mączne 92 
okresu ważne będą do środy włącznie.

Komitet Tewarsystwa Zachęty Sztuk pięknych 
podaje do wiadomości pp. artystów, te : 1) % fun­
duszu imienia hr. Tyszkiewicza wakuje srtypendjuim 
w kwocie rb. 800 dla artystów, członków Tow., ży­
czących dalej kształcić się w sztuce i 2) s procentu 
od funduszu imienia Juljana Wieniawskiego, wymo- 
nącego rb. 522 wakują zapomogi stypeodjalne dla 
Polskich artystów malarzy i rzeźbiarzy.

Pragnący ubiegać się tak o stypendium jalko i 
wsparcie winni badeslać do Komitetu Towarzystwa 
podanie z dołączeniem krótkiego opasu biegu ży­
cie, przed dniem 1 czerwca r. b.

(tu) Zmiana adresów. Sekcja kontroli służby 
Magistratu m. Warszawy przeniesiona została z u l 
Kredytowej nr. 14 na ul. Jasną nr. 13—15.

— Biuro adresowe przeniesione zostało z uL 
Rymarskiej nr. 5 do dawnego lokalu w gmachu 
ratusza na pl. Teatralnym.

0  B 0  T W 1 K", 27 kwietnia IWt r. 7.

Ostrrzeżenie przed pośrednikami. Ponieważ
niejednokrotnie podania, prośby i L d. składane 
są do głównego biura policji i korausarjatów przy 
pomocy pośredników1, Naczelnik policji ostrzega o- 
soby zainileresowune, że często bardzo przez takie 
pośrednictwo padają ofiarą wyzysku. Pośrednicy 
ci, korzystając z nieświadomości zainteresowanych, 
fałszywe ml informacjami co'do trudności załatwie­
nia sprawy, wprowadzają ich w błąd i narażają 
na niepotrzebne koszty.

Kto zwolniony jest od meldowania się. Naczel­
nik policji podaje do wiadomości, że: Zgodnie z de­
cyzją p. komisarza nadzwyczajnego poddani państw 
koalicyjnych i neutralnych zwolnieni są od obo­
wiązku perjodyoznego meldowania się. przewidzia­
nego dla obcych poddanych w 4 punkcie rozporzą­
dzenia obowiązującego z dnia 4-go marca r. b.; 
podlegają oni jedynie obowiązkowi uiszczenia opła­
ty 10 mairek kwartalnie za prawe pobytu w War­
szawie.

Nadzór nad b. kioskami niemieekiemi. Wobec 
tego, że k.oski uliczne do sprzedaży gazet niemiec­
kich od dnia 24-go b. m. stanowią własność miasta, 
Naczelnik policji polecił roztoczyć nad nimi bacz­
ną opiekę, w celu zapobieżenia ewentualnemu ich 
niszczeniu.

(m) Zabłąkany ehłopiee. Posterunkowy 6-go ko- 
misorjaltu, Piotr Markowicz, przyprowadził do 7-go 
konnisarjatu przy ud. Elektoralnej 28, błąkającego 
się po uilicy chłopca około 3-ch lait, który mówi, że 
nazywa się Kazio, nazwiska, oraz adresu rodziców 
nie wie. lłysopis: bkmdyn, wlcey krótko strzyżone, 
w bucikach żółtych, bez pończoch, w mujlecakaoh 
granatowych, w kurtce sportowej ciemno- bronao-

(m) Napad. Na uli. Młynarskiej napadnięty zo­
stał przez aiewykrytego sprawę i zraniony siekie­
rą w prawą rękę grabarz z cmieataraa augsbursko- 
ewaugelickiego. 58-letni Jan Krawczyński. Kannego 
opatrzył lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. Przy uł. Nowolipie 56, zraniła
się młotkiem przy pracy 29-letnia kobieta, której 
pomocy udzielił lokaja Pogotowia.

(m) Żandarm nawet pijany widii „bolszewi­
ków*1. Żandarm połowy, Staiuósław Łopieński, bę­
dąc w etanie nietrzeźwym, na uł. Emiilji Ploter, a- 
resztcnwał jakiegoś człowieka pod zarzutem propa­
gandy bolszewickiej: Rzekomego „bolszewika"* Lo- 
pieńsłri odprowadził do 11-go komisairjalu. Zaiwia- 
diojnóona ekspozytura żandarmerji przysłała ewych 
funkcjonarjuszy, aby zabrać nieanajomego wraz z 
Łopieńskitn. Na tem tle wynikło nieporozumienie, 
skutkiem którego Lopieński spowodował wystrzał 
z rewolweru. Kuła nie raniła nikogo.

(m) Aresztowanie poborowych. Podczas obławy 
nocnej, dokonanej przez funkcjouarjuazy urzędu

śledczego i policji komunalnej w obrębie 4-go ko-
misairjaltł. aresztowano 28 mężczyzn, w obrębie 7— 
61, w obrębie 26-go — 23. Wszyscy ukrywali się 
od poboru wojskowego. Aresztowanych odprowa­
dzono de komisji poborowej.

(m) Aresztowanie komendanta milicji ludowej 
w Ostrowiu. Komenda policji komunalnej w War­
szawie otrzymała wczoraj z Ostirowia łomżyńskie­
go telefonograin treści następującej: „Wczoraj w 
Ostrów i u został aresztowany przez żandarmerię po­
lewą z Łomży komendant milicji ludowej w Os­
trowiu. W sprawie tej było przeprowadzone docho­
dzenie przez policję w Ostrewki i żandarmerię po­
łową łomżyńską. Aresztowanego przewieziono do 
Łomży"*.

Powodu aresztowania telefon ogram nie podaje.
(m) Udaremnienie kradzieży. Usiłowano do­

konać kradzieży nocy wczorajszej w mag:uynie 
konfekcji damskiej p  f. „Lojewaka" przy ul. Brac­
kiej nr. 10. Spłoszeni złoczyńcy uciekli, pozosta­
wi wiszy na miejscu narzędzia złodziejskie oraz wor­
ku

(im) Kradzież w jadłodajni miejskiej. Kradzieży 
nakryć i produktów spożywczych dokonano w 1-ej 
miejskiej jadłodajni w AL Jerozolimskich nr. 59 
na sumę 7000 mk.

(m)Kradoież w kinematografie. Kradzieży dru­
tu miedzianego dokonano w kinoteatrze „Amfite­
atr" przy ul. Karowej na sumę 15,000 mk .

(m) Okradziony podczas przeglądu wojsk. Kra­
dzieży złotego zegarka dokonano na pil. Saskim 
podczas przeglądu wojsk u Władysława Jaroszyń­
skiego, zamieszkałego w AL Jerozolimskich nr. 71. 
Zegarek był firmy „Le Roi** o dwóch kopertach; 
na jodnej z kopert znajdowały się lit. „N. J.“ i ko­
rona. na cyferblacie zaś zamiast cyfr — imię i na­
zwisko: „N. Jaroszyński1".

(m) Rewizja. Podczas rewizji, dokonanej przez 
funkcjanjuszy urzędu śledczego w mieszkaniu 
Szczepana Feliksiaka przy uL Łuckiej nr. 24. m. 
5, znaleziono 4 kapy na poduszki, 1 kapę na łóżko, 
2 kapy z podbiciem, 2 podbicia różowe, 1 chustkę 
koloru branżowego, 1 szalik wełniany, 1 suknię 
granatową, 1 marynarkę z kamizelką — jasno i 1 
serwetę białą z czerwonym szlakiem. Wszystkie 
rzeczy złożono w urzędzie śledczym, a Feliksiaka 
areszt weno, który zeznał, że nabył je ua placir Ker- 
oelego od nieznanych handlarzy za 500 mk.

Ł.
Teatr i muzyka.

Teatr Wielki. Dziś po poŁ „Kośc&usrioo pod 
Racławicami**, wlecz, uroczysto przedstawienie na 
cześć generała Hallera.

Teatr Polaki. Dziś po poi. „Dom otwarty" Ba­
łuckiego, wiec*. „Szczęście Fronda" > Jaraczem,
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Teatr Bwmaitoćei. Dziś „Pan poseł** Fijałkow­
skiego.

Teatr Mały. Dziś po poŁ „Lekk-omyślna sio­
stra", wlecz. „Brat marsiotrawny"1 Wiide‘a.

Teatr Letni. Dziś po poŁ „Przyłapany1*, wóecz. 
„Mąż z gniecznoścf**.

Teatr Nowości. Dziś po poi. „Baron Klnrmeł**, 
wtocz. po raz drugi świetna operetka Straussa 
„Zemsta nietoperza**. Wczorajsze wzuowtociie tej 
operetki wypadło doskonale. dzięki zgranemu ze­
społowi z utalentowaną artystką Ćwiklińską w roli 
Adeli; w poniedziałek „Zemsto nietoperza"; we 
wtorek „Ewa" » Messalówzą.

Teatr Prask* Dziś po poł. „Staire Miasto"; 
wieez. jTwt.rdowski na Krłemiankach**.

Teatr Powszechny. Dziś c godz. 3, 6 i 8-ej wiecz. 
wesoły wodewil Dominika .jBtare Miasto" ze śpie­
wami i tańcami.

Teatr im. Staszica. Dziś „Dziecko Starego Mia­
sta** Koźmińskiego.

Teatr „Qui pro quo". Dziś doskonała sztuka Br. 
Winawera „Pierwsza sztuka kryminalna" i  szereg 
jednoaktówek.

Miraż. Program składany.
Csarny kok Jednoaktówki
Argus. Nowy program.

Z FUharmoajL
DzCS o godz. 12-ej poranek wagnerowski z u- 

dz'alem śpiewaczki Fatkówny; o poda. 3-ej koncert 
% udziałem pp.: Benzełowej, Dobosza, Muaciiugra 
i innych. W programie IX syniiunja Eeeibovena.

Z sali Hermana i Orossmana.
Dziś koncert utalentowanego pjanisty Edwar­

da Sterlings, i skrzypka Jounga; zaś we wtorek 
b&ncŁs dyr. Giu-amow^klcgo z udziałem pierwszo­
rzędnych sił artystycznych.

ptneenes, ściśle zasto- 
L iiij suwane do k a ż d e g o  

wzroku z Iraucuzklemt szkłami. 
Prezerwatywy. DoŁładua repara­
cja. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska *7 — liar- 
azatkowska 03. 17l2

ZA CARATU Jed yn y  w s m lm  rodzaju wlelk! rosy|3kl 
dramat w 7-iu częśc iach , najjaskrawiej 
odtwarzający zgniliznę i beznadziejność  

biuroKracji rosyjskiej.

ApolloriQllary przesądów
M arszałkowska 106* £

Passe partout i bilety ulgowe nie ważne. 4
Dramat życiowy w 5-ciu częściach. OSOBY: Minister Dregall, Prezes sąduu Marta Bellina, Prokurator Obry-

zander. Węga jego córka, Spinegg właść fabryki.

im I CS Ni O Bi ««*♦  u n i i  
s e z o n  lM a r s z a łk o w s k a  8 lb

r o g  H o ż e j .
♦♦ f i Carewicz” Dramat dworski 

v  6-ciu częściach 
pg. scenarjnsza

6. ZUliSkltj.

W rolach glównysb :
J r n i j i a  S z y i i in ż a n k a

Artystka teatru Rozmaitości
i Wiktai* B ie g a ń sk i

Artysta teatru Polskiego.

N o w o ś c i
Miodowa 3.

Magda San)a W dramacie z J C |  U l i ]  i l e p s z a  R o l a
i ,o U  W a r n a .-  na'd  pB0GRAM:

|  Aktualności osiatmej chwili.

Kino Z achęta |
K ow y-Św ia t 27. i

V nawiasach życia Dramat w 5 część, 
ze Blynną artystką 

duńską 
lvą  A n d e rse n

w roli głównej.

Nad program:

F a r s a .

K i n o  TIVOLI
M a r s z a łk o w s k a

O d ©
^  "a a 
E

2
O S  *

Ulubienica publiczn.

lisi Mii W najlepszej 4-o ak­
towej komedji

Nad pro­
gram

1LUŻ30N

UoSsita 14
łsiazi) t r s i .  5,9.16 V

99 T ylko  u n a s  1 tilajno

Arlekin
Ola m ło d z ież y  do zw o lo n e .

ciyll

Maskarada m  Marżo
Sensacyjny dramat cyr­
kowy w *-clu częściach 
nadzwyczajna momenta 
dotąd jeazcza niewidzia­
ne w dziedzinie kinema­

tograficznej.

Chryzankma ■■
Je d y n a  s e n s a c j a  o b e cn e g o  s e z o n u  1

Leszno 2. D ż o b e J  ś m ie rc i Sensacyjny dramat cyrkowy w 6 częś­
ciach ze słynną bohaterką C y r k u  Wołf- 

so n a  EttfEL!:*i* R U ti£ .ś lS iC
w roli glówuej.

Trianon
K arm elick a  18.

jU arsy l jan k a
Q  -© Wstrząs, dram. w 6 akt. na tle ■wojny 1914—1918

o  §  
•Si o

Z *

Behater zginął śmier­
cią tragiczną przy 
wykonaniu tej nie­

bezpiecznej roli.

7a9h7!flll> portfel w okolicy 
Ł l l l u t i u 3 |  ulicy Mokotowskiej 
jest do odebrania w administra­
cji „Robotnika**.

gruntownie r o b o t ę  
papierowych torebek, kapsułek 
i kapsli. Uwago. Robota poza 
pracownią. Pasaż Blmoaso, Na­
lewki sklep 10. 1742

amom|nędzm|C yTyEko u n a s  d la  m ło d z ież y  d ozw o lo n e  1
Wziuszsjący dramat w 6-n częściach 
podług powieści W iktora H U G O
ze słyń. J a n e m  K ra u se m

w roli głównej.

Płace flo 4 0  f e n .  I Mm ^  ^e n «l i l i ę  UU r t r w  B S E I ■ f t juij-tego papieru, gazet, 
za funt zuzytego papieru, gazet, makuiatury, i t. j>. Sklep paplo! 
maku.atury 1 t. o. M araaal- pakoerego. G rani«xna 8 .  
koseaka iii, sklep w podw. 174« r  fr o n t . 8,1

1745,

ODE ON!
M a rz a łk o w s k a  138.

^  Ols RłaćzlBiy 
.  s  i dzieci
(  Jf tfUdiUL «fja P R O T E  A  P'M i n i a  \ W a i R  i i i n t

Sens. dramat detekj 
& cxą4siąofk



8. „ RO BO T MI K* *  n i e d z i e l a ,  27 kwietnia 1918 r. «Nt 169.

D z i i  i d n i n a s t ę p n y c h  p r z y  
u d z ia le  c a ł e g o  z e s p o łu  a r t y s t .  

„ Ś w ię t y  Gaj**, 
„ W i o s n a " ,  

„ P i e r w s z a  s p r a w a  k r y m in a ln a 11! 
i „ F a u n  i N im fa 11,

T E A T R
O U I P R O  Q U O

w podziemiach „Galerji Luxemburg", Senatorska 29. telef. 217-52.
Rllety nabyw. można zawczasu w kasie dxlen. od 2—5 pp. N.-Świat5P, W. Rokosz, a  od 6 w gm. tea tru .

II
P o c z ą t e k  I p r z e d s i a w .  “/  m .  15  

i l  „  9  m .  15
„ W  a r  j a t * * ,  

„ 2 : a p p a t e a t i a ( ( ,  
„ B o n a t e r s k a  o b r o n a 11,  

„ F a u s t  w  K a o i ą ż u 11.

EE22 S R A
W O L S K A  N i  3 .

dni
Dramat historyczny w 7 aktaoh na tle olbrzymiego wybuchu Wezuwjusza.

Obraz włoskiej fabryki „PAS- 
QUALi“ przewyższa wszystkie 
widziane do te j pory historycz­

ne obrazy, a nawet i  
„DUO VAD!S“ .

C z a r n w  BCot
M a r sz a łk o w sk a  M 125. PJ OSRA M ^ . ^ u y n n ^  fd S S 

Psi i y r  art i .  W rcG iy itk iiis. Ns I S -ty . k o ń ca  p r z e d sta w ie n ia .

Płacę dO 40 f en.|
za zużyty papier, gazety, maku­
latury , obcinki it. p. L eszn o  4 
sklep m aterjalów  piśmiennych, 

te le fo n  145-09.

Płace da 4 o f e n a|
za zużyty papier, gazety, maku 
la tury, obcinki i t. p. K rólew ­

sk a  39, m. 12, na parterze, 
te le fo n  145-91.

Pieifio i mine nisii *
naucza Kaligraf B. BS3F1AH

w  ciągu i5 lekcji E e itaratna 11-55.

ł t  m  L  a  I  i  oz  H  - R  m — W  W  N a jp o tężn ie jszy  i n a jp ięk n ie jszy  o b r a z i
J n a  8  0 1 3  ■ M F M  i i  " w i *

D zika 12. n  M i v i v f i B i n  U d z ia ł  5 0 ,0 0 0  o s ó b .

711 m a r s *  d 0 8 lc o n a ,y  portre tŁll llld ld ft  i  fotografjl „Zjed­
noczeni portreciści** Złota ić.

1(93

Mn'jjn solidne przedwojenne 
mCSlc w iek i wybór 1 wyprze 
daję najtan iej 1 Szpitalna 4 — 
„Ju ljan “. 1692

M i n a ń ”  ♦ Biit P rosta iktoalM -Silirjtiii Oginsk
15 t I l i / .  ▼ h e n t g e i u ,  kil. t ty u ^ e w s K iu g o  i a .  I s a w a

f t  i l l  1 1 11 Al A ny, BU. O lech n ow iczów n y , I. S zym an ek
11 w W  <• w t o r e k ,  ci. 3

wykonaniu N. B o lsk ie j , H. K am ińsk iej, J. M ad ziarów n y, H. 
O gińsk iej, J. C o rn o b isa , K. H anueza , L. L ew iń sk ieg o , IM.

oraz tadce w wykonaniu E. L u b iczan k i, K. G ło w a c z ó w -  
ń sk ie j i A . t t l a n c . r d a .  Początek 6.30, 8 i 9JO punktualnie. 

z«* b . m .,  b e n e f i ts  H A a Ub Z A .
451.

płaci za kopja- 
ty  zużyte, gaze- 

1, ty, ob  c i  u k t .
hiumeuu 41a - 9. 1732

B r .  S t e i n  £ £ &
Spse. ezaraby plus I serca. 

U a r s z a U k o w s k a  142 .

W ielki Kino

B A J K A
Żelazna 61. 1727

a
&

Zo względu n a  wy­
soką artyst. i mo­
ra ln ą  wartość obra­
zu wstęp d la mło­
dzieży dozwolony, f f

Jftf (Prawda zwycięża)
x  N l i a  M a y
w roli głównej.

W ceiu uniku, na­
tłoku  ua o»t prze- 
cist. uprasza się Sz. 
Publlozn. o przyb. 
n a  wcześu. seanse.

meble, p ian ina, dywany, 
garderobę, bieliznę, fu tra  

rożne. Proszę się przekonać. Ce­
ny najwyższe, „likonomja** Mar 
szałkow ska 131, podwórze. 1733

S iP lillP  Prz ,ra 'UlCiiiuę btam, reparu je  uajoar. 
dziej zniszczoną, wstawiam gor- 
sa tanio Ubożna 10— io. 1749

KAMIESIE ŻÓŁCIOWE S f f i?
K a m ie n ie  s c h o d z ą  b e z  b ó lu .—A ta k i w  z u p e łn o ś o i  u s t a j ą .

Ból w  bokach I dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra).
1741
r » k ; f f i i u u  f ł in n a l f e f lU O l  1101 w  bokactl 1 dołku podsercow y _

IpulLQinUnEj. Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna
i  m ętna lub też bezbarwna iak woda. 
mi. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle

Języ k  obłożony. Gorycz i kwas w ustach! Odbijanie gaza- 

Silne podenerwowanie. Objawy (gótlll ilitlD)."W d t  ~ tr
i  zawroty głowy. Silne podenerwowanie. W M j a w y  iPB iiU ił OlMSffj. b iesim y  b ó i S  
ry się rozchodzi ku stronie ty ln e j—w pasie—krzyżu—i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, 
rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz boi w plecach i klatce piersiowej 

(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty. żółtaczka.
B lttszy eh  Inform acji udziela i Aptekarz-fizjolog I- HilBl|lVlkl, N o w y - Ś w i a t  1 6 , m .  2 7 .

Szczury i Jttyszy s
radykalnie wytępić można tylko środkiem „ K A P S 11.

Preparat „ K A P S 11 ze wzglądu na swe wybitne własności I uznanie 
wielu powag naukowych, znalazł szerokie zastosowanie, w  k a ż d e m  

4 g o s p o d a r s t w ie  d o m o w e m , h a n d lu , p r z e m y i l e ,  le k n ic -
I t w ie ,  o g r o d n ic t w ie ,  k o o p e r a t y w a c h ,  s k ł a d .  ż y w n . itp .

** Ha ż ą d a n ie  p r o sp e k ty  b oap łatn io!
Sprzeda* proparata „KAPSU wo w saystk loh  aptokaob I sk ład aeh  apteoznyeh.

Kto raz spróbował ten prze­
konał się, że tylko §

tal
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Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

L o te r ja  K lejnotów
pod przewodnictwem prezyoentowej H. Paderewsklej

Z A  D W I E  M A R K I
wygrać można: perły, brylanty, rubiny, szafiry, cenne klejnoty ze 

złota i kamieni, srebra stołowe, dzieła sztuki i t. d. 
WYSTAWA FANTÓW w hotelu Europejskim otwarta codziennie od 

godz. łO rano do 7 wiecz. Wejście bezpłatne.
Sprzedaż biletów w biurze loterjl Mazowiecka 5 (lokal T-wa Prze­
ciwgruźliczego), na wystawie, na poczcie, w bankach, w księgarniach 

i w wieiu sklepach.
Klejnoty na loterję, urządzaną dla ulżenia doli mieszkańców kresów 
naszych i wojska, walczącego o całość ziem polskich, przyjmowa­
ne są na wystawie oraz w iirmie J .  Waplńskiego (Krak.-Przedm. 19). 
Na w y sta w ia  w  h o te lu  E uropejsk im  p rzy jm ow an a  s ą  r ó ­
w n ie ż  d a ry  d la  Wilna w  p o s ta c i ż y w n o śc i i n a s io n , o  k tó ­

r e  k o m i t e t  g o r ą c o  u p r a sz a .
Na prowincję bilety loteryjne po 2 mk., po otrzymaniu należności, 

wysyła biuro: Mazowiecka 5.
S p m d ć ł  b ile tó w  z e h t w u  rów n ież  P o lsk ie  Biorą B e k la s y  P rasow e], J a s n a  10.

P  O T  i iMii W O Ń
? znakomicie usuwa m n t t i i i i  n a mSIJD O R Y N

1717 t ) w  p u d ełk ach  z  s itk ie m
wyrobu farmac. labor. „Ap> KOW ALSKI" w Warszawie. Sprzedaż 

w aptekach, składach aptecznych I perfumerjach.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

/ ”k g f n n a v n n j o l  Środki podobnych nazw 
W-r S i l  v l l l v i  odrzucać jako naśladownictwa.

B ielańska 8.
F a s

U e c ii lB i  n s ! |H t w i

Nowi

I
1 l.kład ■

incaMlll
Nowootworzony Zakład 

Fotograficzny
“ B ie la ń s ­

ka 9.
arty .ty czn ia  wykonywa: 

C poczt. retusz. od Mk. 6
12 n n »  » 8
Ceny dużych portretów  

obniżone na 5 %. 
Niepogoda nie robi ró­

żnicy w zdjęciach. 
Zakł. czynny od 9 r .—8 w. 

ie la ń sk a

12 „ 
_  Ceny < 

obn
•'1 Niepog' 

in ic  
M  Za U. ej

L ekarka d e n ty stk a

HELEM fELDdLUHoWB
po powrocie z Rosji wznowiła 
przyjęcia M a rsza łk o w sk a  129
m . i (front, 2 piętro), godz. II— 
2  i 4 —8 wdni powszednia. 1710

D r .  M . T u c h e n d l e r
b. lek. po lik lin ik i prof. Lessera. 

CkBraay weneryczni I ekdM i 
(włesowj niBRiac płciowa, 

przyjm uje od 9 do 11 i od 4—7. 
K rólew sk a  lit 27 m . I.

aieS iS tj coiara ma dzieci
Mączka owsiana fabryki Ada­
m a b r a m e k ie g o  w  S o sn o w ­
cu , przyrządzona na m leku, w 
zupełności zastępuje pokarm 
m atki, wpływa na szybki przy­
rost wagi, ułatw ia ząbkowanie i 
zapew nia prawidłowy rozwój 
m ięsni i kości. Mączka la  wsku­
tek  zawartości odżywczej ja k ą  
posiada, przewyższa wszelkie te ­
go rodzaju dotychczasowe pro­

dukty .
Ż ą d a ć  w  s k ł a d a c h  koSonjal- 

n y c h  i a p t e c z n y c h .  1759

NAJSILNIEJSZE

bóle głowy i n r g r e n y
w stają n atych m iast po zażyciu  proszku

K  OWALSKIMY
Wyrób farm. lab. „A p. KOWALSKI**.

Żądaó w aptakaoh 1 sk ład ach  aptecznych . 1488

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa szybko I radykalnie najdłużej w ciągu 5 dni

K R E M  „ M  U K U N A «
Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich dotychczas stosowa­

nych środków, ponieważ:
1) nie plami bielizny—posiadając kolor masła, 

nie oblepia się. . . po ciele—nie zawierając części stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórę,—stosując takowy podo­

bnież jhk glycerynę,
4) jest bardzo ekonomiczny—mając za podstawę sam tłuszcz, 

daje możność małą Ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada miły zapach.

L e o z ą o  s z y b k o  I p e w n ie  j e s t  t a n im .

Iptiki 1 I I I  l i l i i  0 iL Id u iita  i i i  fiiuiikitj.
C eno 7 m . 5 0  fen lg . Ż ądoó w s z ę d z ie .  
Skład na Lód£ Lubczyński, Lutomierska 21. IMS

m m w
W Y S Z E D Ł  Ni  6

„ C f ł o s u  B u n d a "
T re ś ć  numeru: 1-szy Maj,—Bawarja,—W sprawie nie­
podległości .Polski,—Sejmowe perypetje,—Na m arginesie

l t d .  1724

W ydział Z ao p a try w an ia
podaje do "wiadomości sk ładn ic  chlebow ych i  ludności.

1  om. 93 kiiia chlebitra ojiaw iia do liS y tis  61,  m in i:
n a  kupon l-o  funt. 1 eerji—1 f. chleba żytn. za Mk. 0.35 f.
» n 2-u B 1 B __2 f. „ pszen „ „ 1.70 f.
„  * S-y „ 2 „ i. M „ * „  1.70 f.

* xt” 1 P, * 8 0  W y 1 f. » ł>tn: ” " ° - 35  f*N a k a rty  dla ciężko pracująoycłi 8 fuutów  ch leb a : 
n a  kupon 1 Bcrji — 4 lun ty  chleba zytuiego za Mk. 1.40 f.
„ » 2 „ — 4 „ n pazen. ,. „ 3.4j f. '

N a kupony ulgow e w ydzia łu  dobroczynności p u b liczn e j:
wydawany będzie c h le b  w y łą c z n ie  ż y tn i  po 2o fon. za lu n t 
bezrobotui p ła c ą :
za chleb pszenny odcinkam i ohleboweml legitym acji Kom. Pomooy 

Bezrobotnym, 
za chleb żytni odcinkiem 74 4 — dla 1 se rjl 1 

odcinkiem 74 3 — dla 2 eerji.
Na kupony m ączne noim alnych k a r t  chlebow ych ludność 

o trzym a w tym  o k resie :
2 1 pół fun ta  mąki p sz .n a rj am erykańskiej za Mk. 2.20 feąlgów

Bezrobotni w tym okresie mąki nie otrzym ują.
Kupony mączne okresu 01 mogą być realizowane do środy włąsz- 

n ie  — 8 0  k w ie tn ia .

W y d z ia ł Z a o p a tr .  M a g is tr a tu  
m . s t .  W a r s z a w y .

|  DBŁOSZŁnlrt •UhfliiilL !
łeiiiiiliiiiii n« kupuje plact 
najwyżej „Kamera “. Skład fo­
tograficzny. M arszałkowska 89.

80S
machonlowy solidny, 

ilEI stupy, tremo, pianino 
Pieyeia, otomanę, kredens, stół, 
krzesła, łóżka 1 m aterace sprze­
dam. M arszałkowska 71—16.

171%

G in lt ih j męskiej nowej i uży- 
i u ty  wybór, 

żelazna 30 
1763

wanei duży wybór. 
Knpuje ( 'sprzedaje.
-  24. BarsaL
M cfiusa  do p isania kuplę pols- 
I f U j i g  ką łub rosyjską, rów­
nież podlegającą reparaojL Zło­
ta  37—83, 1754
t th n n l f l  Ślubne złote, srebrne, 
BUiQllftl pierścionki, koiczyki, 
zegarki, budziki, oeny nizkta. 
i rzyjm uję reperację tanio 1 do­
brze. Magazyn jub ilersk i, Gut- 
macher, bmocza 31. 17o5

do poboru wojskowego, 
M inisterstwa, ti ą <1 0 w, 

porauy, sprawy je d n a  m arka.; 
Leszno 18 „Henryk*. 1728

datojtie iirowiE! „Tajniki życie
mężczyzn. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki- 
rady praktyczne*. Trssc: Życia 
płciowe. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. Niemoc płotowa. Le­
czenie. Cena 3 mk. 1731

misiiii zii9w ie!,kuf.r.k.°p7:
biegać zarażaniu się chorobami 
weuerycznemi oraz u i e m o c y 
płciowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wskazowek. bródki ochronne naj­
bardziej wypróbowane ku zapo­
bieganiu. Leczenie. Cena 2 mk.

B u j n e  m i e l  „Samogwałt*:
uięzczyzn, kobiet; jego sku lk i.Sro- 
dki wyleczenia. Praktyczne wska­
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk.

naisjcie z l n e m
w ie.aa lecz treścią bogata książ­
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalnosc; rozpoznawa­
nie, sposób zapobiegania, lecze­
nie, zawieranie związków mał­
żeńskich, dziedziczenie. Cena 2 
marki.

i i i i j c i t  iiiamiEl jS T Emil 
Taj ui-

ki życia kobiet*. Podręcznik 
lekarski. Tresc: Hygieua życia 
kobiety. Okres zamęsuia. Z.naczo- 
nie stosunków płciowych. Bez­
płodność. bam ogwałt. Ciąża. Ro­
zwój płodu. Narządy płciowe ko­
biety Cena 5 mk.

Doktór Ham- 
jllB L iiltm u i mond. „Niemoc 

płciowa, męzczyzn, kobiet. Przy­
czyny. b k u tk i. zapobieganie. Le­
czenie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó­
wek. 220 sir. Ueua lo mk. bprze- 
dajs 1 wysyła ty lko dorosłym 
bzyller-Szaoinik. P iękna Z5, mie­
szkania lz, róg M arszałkowskiej. 
Zamiejscowym wysyłam po otrzy­
maniu gotówki.

KDKOfeiE JŁS»"f SK.AKBEM i 
S łyn n e  w  ca ły m  ćse iec ie

Z io ła  z  g ó n  H a r c u  D -r a  L a  u e  r  a ,
zalecane przez najsłynniejsze powagi lekarskie, jedyny  z 
najniezbędniejszych srodkow do u trzym ania zdrowia Napój 
ten przyjm owany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo leczy : 
w y rzu ty , l is z a je ,  u d erzen ia  k rw i do g ło w y , h em o ­
ro id y , o b s tr u k c je , reu m a ty zm , c ie r p ie n ia  io łą d k a  
i t. p., przywraca a p e ty t  i p ra w id ło w e  tr a w ie n ie . Uz a- 
ta skutecznie w w ypadkach z a p a le n ia  p łu c , in flu en zy , 
i h o leryn y . CWAHA: Każde pudałko ory g in a ln e  i p ra w ­
d z iw e  j e s t  ty lk o  w  op ak ow an iu  p o tsk iem . uądać w  
op ak ow . p olak iem  o z n a c z . N i 27130  w składach apt.

P r z e d s ta w ic ie l z C hm ielna 49  m . 19 1,50

Mydło czysta łojowa fik . 5 funt,
m ydło tualetow ew e, św iece, zapałki, krochm al, boraks, 
proszek do prania, różne pasły do obuw ia, farby różne, 
oleje, sm ary , u ltram arina  w proszkach i pudelkach, k a r­
bid, w szystko  po cenach najtańszych, hurtow o i detalicz­
nie. N a żądanie w szelkie zam ów ienia odstaw iam y na­

tychm iast na m iejsce.
K r u c z a  3 6 - a ,  t e l e f .  2 3 7 - 3 8  „EKOKOIVIJA**. 

UWAGA: hurtownikom rabat. Dla robotników specjal­
ny rabat. 1 7 5 5

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,


